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Prenumerata.
W # L W O W IE : 

ro d n ie  14 zł. 40 ct. 
k w a rta ln ie  3 zł. 60 c t. 
A le iięcz n ip  1 i \ .  30 Ct.

pó łm ieaięczn ie 60 ct. 
%* adnok ten le  do d o m a 

m iesięczn ie  20 ct.
NA P R O W IN C JI : 

roczn ie  19 zł. 20 ct. pół- 
reca n ie  9 zł. 60 ct. k w a r­
ta ln ie  4 zl. 60 ct. mi»- 
e tycznie 1 zł. 60 e t. za 

pół m iesiąca 60 c t.
Z A  G R A N IC Ą ; 

D o p łac a  aię m iesięcznie 
1 z ł. do cen  m iejsco­

wych. 
P re n u m e ra tę  p rzy j­

m uje się tylko od 1. 
I 16. każdego m iesiąca . 
N um er koiizthje 6 et.

KURJER LWOWSKI
wychodzi codziennie takie w Fiedzielę i Święta o godzinie 8. lano.

.  Biuro M ł c j l  przy ulicy Kopernika 1 .9 . (iirzgil Megralicziiy) AuMnistracja i Ekspedycja przy nliey Akademickiej 1 .3 .

Ogl«BE«llFa.
Od objętości w ierssa  

p ety low ege p ięckdam o- 
w ego 6 ct.

R ek lam y  w rn b ry c e  
wN adesłane" 20 c t. od 
w iersza.

Jed n o  ogłoszenie 
d robne do 6 w ierszy  
20 ct.

D ołączen ia  do Wnr- 
j e r a  (P ro sp e k t* , cy rao -  
Jarze e tc .) p rzy jm u j*  eią 
a a  cen ę  1 zł. od 1(10 ega. 
d la  zam iejscow ych a 
50 Ct. od 100 egz. <łfc> 
m iej b c o  w y  oL p renum e­
ra to rów .

R ękopisów  R ed ak ­
c ja  n ie  zw raca .

L isty  rek lam ac y jn e  
n ieop ieezętow ana nie- 
pod legają  op łacie.

D z i ś :  K l e t a .

Niedziela: Pcregzyna. 
Poniedziałek. Witalisa.

Wtorek: Piotra uąezennika. 
Środa: Katarzyny Seneńskicj. 
Czwartek: Filipa i Jaku ha. 
Piątek: Marka ewang.

Kai»ndarz myśliwski: 'Wolno polować na 
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce, ptactwo wo­

dne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 5 g. 14 min 
Zachód słońca o 8 g. -'7 ułfa. 
Długość dnia 13 godz. 21 min 
Barometr spada.

R a d a  p a ń s t w a .
Wczoraj rozpoczął się sezon wiosenny par­

lam entu w iedeńskiego, który potrwa zatadwo 
cztery tygodnie, albowiem przed Zielonemi świąt­
kami ma nastąpić odroczenie sesji do jesieni. 
Oprócz projektu do ustawy raeljoracyjnej, wkra­
czającej w zakres kultury krajowej, zastrzeżonej 
sejmom, z ważniejszych dla nas, przyjdzie tylko 
pod rozprawy ponownie projekt podatku gorzel­
nianego, i będzie zapewne załatwiony post tot 
disciim ina rerum w myśl rzekomego porozumie­
nia, które według zapewnień półurzędc wych mi»- 
ło  nastąpić pomiędzy przed- a zalitawskim mini­
sterstwem  skarbu na to, aby delegację polską 
pozbawić jedynego powodzenia, jarie energją 
swojego prezesa odniosła była, wywalczając dla 
22  gerzelń galicyjskich wyjątkowe ustępstwc.

Koło polskie może być pewne, że prócz 
właścicieli tych 22  gorzelń nikt w kraju nie 
będzie sobie suszył głowy nad tym przedmiotem.

Ogół jest zainteresowany czem innem. Przy­
zwyczajony od dawna, nie przywiązywać prav,ie 
żadnej wagi do parlamentarnej czynności dele­
gatów, którym regulamin Koła odjął wszelką 
możność indywidualnej czynności, pokłada on je ­
szcze pewne nadzieje w pozaparlamentarne za­
chody swoich posłów, fatygujących się za różnemi 
sprawami kraj obchodzącemi, w charakterze nie­
jako półurzędowym.

A ponieważ i samo Koło zdaje się najwięcej 
polegać na skuteczności wpływów półurzędowyc-h, 
chodzeniu po biurach ministerjalnyeh i obrabia­

niu referentów, przeto na rozpoczęcie sezonu 
w iosernego, kładziemy mu na serce ponownie 
sprawę kolei Lwowsko-Rawskiej. Na brak poparcia 
jej z kraju nie będzie się mogła użalać, bo tami 
dniami otrzyma ponowny męmorjai od lwowskiej 
Izby handlowej, a niebawem ujrzy także w  W ie ­
dniu deputację gminy lwowskiej, która pię udaje 
w tej sprawie na posłuchanie do cesarza i mi­
nistrów.

Drugim przedmiotem, którego mimo ustąpie­
nia p. Zacharjewicza z horyzontu Wiedeńskiego, 
z oka spuszczać nie można, jest zagadka z de­
centralizacją zarządu kolei państwowyuh. Roz­
strzygnięcie jej po myśli krsju tylokrotnie już w 
sejmie i poza sejmem wyrażanej, będzie stanowić 
kryterjum, czy istotnie delegacja polska popiera 
rząd, przejęty ideą antycentralistyczną.

Nareszcie w sprawie przywileju kolei pół­
nocnej, przypominamy Kołu polskiemu rezolucje 
i memorjaly wszystkich naszych najpoważniej­
szych korporacyj rolników, kupców i przemysłow­
ców. W ostatnich czasach dyplomacja krajowa ze 
szczególniejszym  naciskiem wykładała „szarlata­
nom ”, iż misją Koła jest baczyć także na inte- 
resa całości monaichji. Owóż jeżeliby już in­
teres n a s z e g o  rolnictwa, n a s z e g o  handlu i 
przemysłu nie miał być r d}.ńjń decydującym, to 
niechaj zważają ci panowie przynajmniej na in­
teres skarbu państwa, dla którego inkameracja 
bardzo z y s k o w n e j  drogi kolejowej jest prze­
cież korzystniejszą, niż upaństwowianie koleji, 
cierpiących niedobory.

Stowarzyszenie szewców w Dąbrowej.
jak ogromne przynosi ko-zyści zespolenie sił 

ku wspólnemu a zacnemu celowi, dowodzi tego 
sprawozdanie za rok 1883 z czynności stowa­
rzyszenia szewców w Dąbrowoj, maleńkiej nne- 
ściny w Tarnowskiem, liczącej tylko 624 mieszkań­
ców obrządku rzymsko katolickiego i 2595 izrae­
litów.

Niegdyś kwitnący w naszym kraju przemysł 
szewski, zaczął się chylić osoatniemi czasy wszę­
dzie, jak to powszechnie wiadomo, ku zupełnemu 
upadkowi. Powodem było i jest niestety dotąd 
wyzyskiwanie niemiłosierne przez rozmaitego ro­
dzaju lichwiarzy, również przyczynia się do klę­
ski także zupełny brak wszelkiej opieki nad rze- 
miosłamł. Całodzienna, choćby na jusilniejsza praca 
nie przynosi naszym licznym małomiejskim rze­
mieślnikom (n. p. stolarzom kalwaryjskim) nawet 
tym, ile zarabia zwykły najemnik lub parobek 
wiejski, a głównym powodem klęski i upadku 
je st ieh zawisłość od lichwiarskich handlarzy, 
jakoteż brak należytego odbytu wyrobów goto­
wych i niskie ceny. Celem wydobycia się ze 
szponów tych lichwiarzy, Dotrzeba najprzód fus- 
duszów na zakupywanie towaru z pierwszej 
reki i dostarczanie go rzemieślnikom po cenie  
nabycia.

Otóż to rzecz w istocie me łatwa wobec n ie­
dostatku i ogólnej nędzy, w Dąbrowej zaś nadto 
utrudniona przerażającym stosunkiem ludności 

1 chrześcijańskiej do żydowskiej, który się zbliża  
do cyfr 24:100, czyli 6:25.

Więc 6 osób ma się zajmować rzetelną, ucz- 
I ciwą pracą, aby obok nich 25 osób mogło żyć
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Z teki dziwnego człowieka.
IV o  w  e  1 1 a

(Dokończenie)'.

Po odbytem szkontrze oddałem klucze od 
kasy z grzecznym ukłonem pryncypałowi mojemu, 
który uścisnąwszy mi ręk ę , zaprosił zaraz 
do biura swojego.

—  Żal mi —  rzekł z oznaką wielkiej ży­
czliwości dla ranie — żal mi bardzo, że pana 
utracę. Postąpiłeś pan sobie jak człowiek...

—  Wdzięczny i pamiętny łask i względów  
doznanych w tym domu —  przerwałem memu 
pryncypałowi, niedawszy mu dokończyć jego  
przedmowy.

—  Wiem —  rzecze fabrykant z lekkiem we­
stchnieniem  — wiem o wszystk>cm. Ale to nie 
będzie ze szkodą pańską... ja pana nigdy nieo- 
puszczę. W Brukseli umieszczę pana korzystnie 
u mego przyjaciela w znacznym zakładzie fabry­
cznym. Lecz niech to będzie między nami, bo 
m uszę udać, że wyprawiam pana do Włoch za 
komikami. Pojutrze wydam u siebie wieczór, na 
który pana zapraszum.

Na wieczorze tym przyjęli mnie rodzice 
panny Hortenzji z niezwykłem wyszczególnieniem , 
co ją’ widocznie w ielce i radowało i pocieszało. 
Ale łudziła się marną tylko otuchą, a mnie tem 
większą napawała^boleścią.

N azajutrl bvłem już przygotowany uo po­
dróży, i poszedłem pożegnać się z moim pryncy- 
palem.

Czekał już na mnie w swem biurze.
Jeszcze na wieczorze wczorajszym oświad­

czyłem mu, że myślę wracać do kraju, lecz w 
razie potrzeby zastrzegam sobie jego łaskę i pa­
mięć.

—  Zawsze pan możesz liczyć na mnie —  
rzekł fabrykant.

W iedziałem o tem, że mogę liczyć na niego, 
bo chociaż Belg.jczycy są w postępowaniu swo- 
jem  ostrożni i przezorni, a nawet nieco i podej­
rzliwi, to dane słowo jest u nich święte i n ie ­
wzruszone.

— Ile pena poznałem —  rzecze otwarcie — 
to nie mam powodu obawiać się już o jego przy­
szłość, ale na wszelki wypadek proszę mi szcze­
rze i otwarcie powiedzieć, jakie pan możesz po­
siadać na przyszłość fundusze ?

Obliczyłem się krótko i rzek łem : Po sprze­
daniu mojej majętności w kraju ojczystym, mogę 
mieć około sześdziesiąt tysięcy franków, a za­
oszczędzonych mam do piętnastu tysięcy.

Zadumał się na te słowa mój pryncypal, i 
odrzekł po ch w ili: —  To bardzo mało, a może 
nawet i niepewne. Proszę więc przyjąć odemnie 
małe wynagrodzenie za swoją pracę wraz z na- 
leżytością bieżącą, i prócz tego w każdym w y­
padku liczyć na moją pamięć i prawdziwą ży­
czliwość.

Przy tych słowach włożył z uśmiechem  
pełny pulares do bocznej mej kieszeni, podał mi 
rękę, i uścisnął serdecznie.

Takie było hasze pożegnanie.
W pularesie znalazłem krótką konotatkę z 

datą i własnym mego pryncypała podpisem: 
Płaca roczna 8000 franków, zasłużona pracą u-

ezciwą remuneraeja 20.000 fr., dodatek na koszta  
podróży 1000 fr. Oprócz tego znalazłem w pula­
resie pierścień z brylantem wartości 600 fran.

Za przyjazdem do kraju odwiedziłem na- 
samprzód grób moich rodziców i kochanej • sio­
stry mojej Zosi, i przenocowawszy u rodziny Ba­
zylego wróciłem do Lwowa, gdzie z depozytu 
sądowego odebrałem trzydzieści i kilka tysięcy  
guldenów, jako pozostałą dla mnie resztę ceny 
kupna pc zlicytowaniu majętności mojej.

Posiadałem więc w łaśnie tyle, a nawet i 
więcej niż po ojcu moim odziedziczyłem, i po­
stanowiłem niezmiennie nieuronić nic z kapitału 
pokąd tylko żyć będę.

Załatwiwszy się we Lwowie, wyjechałem do 
Kiakowa na wyraźne wezwanie chorej mej ciotki, 
bardzo podeszłego wieku, której lekarze nie ro­
kowali długiego już życia. Bawiłem tez przy ni«j 
aż do jej zgonu, odziedziczywszy po niej wpraw-' 
dzie nie wiele, gdyż byli i inni jeszcze potrze­
bniejsi odemnie spadkobiercy, ale zawsze prze­
szło pięć tysięcy guldenów i na pół roku zapła­
cone z góry pomieszkanie z całem urządzeniem.

Pomieszkanie to i urządzenie podobały mi 
się, i szanowałem te sprzęty jako drogą pamiąt­
kę. Osiedliłem się więc w Krakowie w zamiarze 
zajęcia się budownictwem, a tymczasem doucza­
łem się fotografji w jednym z zakładów tamtej­
szych.

Tam też poznałem żonę moją późniejszą —  
także drobną, ale dobrze i zgrabnie zbudowaną 
panienkę, i sam nie wiem, jak to przyszło, że 
choć miała ciemne włosy i takież oczy, przypa­
dła ini jednak do serca.

W ahałem się mimo to i długo namyśla-
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z n&dlu i przemysłu; a jakiego rodzaju jest nie­
raz ten przemysł naszej małomiejskiej izraelic- 
kiej ludności, niestety aż nadto dobrze i ogólnie 
wiadomo.

W szelako i w tej nędzy znalazła się jakoś 
rada; założono w Dąbrowej stowarzyszenie za­
liczkowe i spożywcze z nieograniczoną poręką w 
roku 1880, a główną zasługę w tej sprawie mają 
pp Szymon Wajdowicz, Jan Podgórski, Józef 
Golonka starsi cechu szewskiego w Dąbrowej i 
inni, przy czynnej pomocy tamtejszej Rady po- 
w.atowej.

Pomimo najlepszych jednak chęci tej szczu­
płej garstki założycieli to nowo zawiązane stowa­
rzyszenie, na razie jakoś nie mogło się rozwi­
nąć, a to z powodu zbyt słabego udziału człon­
ków.

Przyczyną zaś abstynencji miejscowych 
szewców, była jak się obecnie okazuje intryga 
kramarzy, którzy widząc, że ich pasożytna egzy­
stencja jest zagrożoną, odwodzili szewców w szel­
kiemu sposobami od przystąpienia do stowarzy­
szenia.

W miarę przystępowania nowych członków 
rósł jednakże i kredyt stowarzyszenia, które sta- 
Lęło o własnych siłach dopiero w skutek uzy­
skania nisko oprocentowanej pożyczki w kwocie
3.000 złr. w. a. w W ydziale krajowym za wsta­
wieniem się wieloletniego posła sejmowego tam­
tejszego pana Józefa hrabiego Męcińskiego z 
Partynia.

Od tego to czasu zaczęło się dąbrowskie 
stowarzyszenie rozwijać i dźwigać, jak najpo 

-anyślniej.
2ałożono własną garbarnię na mniejsze roz­

miary, która jednakże pokrywa potrzeby własnych  
członków, co do najważniejszych artykułów, t. j. 
juchtów i skór prostych.

Te skóry rozprzedawano członkom po 3 cen­
ty na funcie taniej, jak we wszystkich sklepach, 
nie licząc bezprocentowego 14-dniowego kredytu 
dla każdego członka tudzież rzetelną obsługę 
klientów wyłączającą wszelkie wyzyskiwanie.

Nadto bilans wykazujący przeszło 50.000 zł. 
w. a. obrotu, obok tylko 300 zł. w. a. kosztów  
administracji, i to już po wliczeniu wszelkich 
kosztów założenia, najwymowniej świadczy o zu­
pełnej bezinteresowności kierown;ków stowarzy­
szenia.

Że zaś to kierownictwo było także zupełnie 
racjonalne, świadczą o tem również rachunki, 
wykazujące w stanie czynnym , . 6257 zł. 50 ct.
a po strąceniu długów 5264 zł. w. a.
udziałów członków 271 „ 82 ct.
i części kosztów admin. 100 ,  5635 zł. 82 ct.
Czysty zysk stowarzyszenia w kwocie 621 zł. 68 ct.

łem  się, nim ją poślubiłem. Jakie mnie wówczas 
uczucia przejmowały, niech świadczy o tem jedy­
ny wiersz, jaki w życiu mojem napisałem :

Sonet  do p łc i  p ięk nej.
Potąd mnie krasa niewiast przywabia i nęci,
Tak jest dla mnie urocze każde jej spojrzenie,
Że- choć mi pierś zraniło smutne doświadczenie, 
Oprzeć się jej ni mocy, ni dosyć mam chęci.

Płci piękna ! czemu zalet posiadając tyle,
Umysłem twoim włada pociąg do próżności,
Czemu urokiem własnej czarując piękności,
Stroić się jeszcze lubisz w skrzydełka motyle?

Nieszczęśliwy, kto nie mógł szczęścia znaleść w tobie, 
Nieszczęśliwszy, kto znalazł i znów żegnał w grobie: 
Lecz tennajnieszczęśliwszy, kto cię czcić nie umie.

Płci piękna! co przy wadach tak jesteś nadobną,
Że cię tkliwie niekochać rzeczą niepodobną:
Czemu tak często miłość poświęcasz twej dumie?

Dopiero po napisaniu tego sonetu spostrze­
głem , żem zakochany na prawdę... że mi potrze­
ba istoty, któraby i mnie szczerze mimo mej 
brzydoty kochała, i taką istotę znalazłem w mej 
żonie, którą w dziesiątym miesiącu po naszem  
pobraniu się utraciłem.

Kochałem ją, i byłem z nią szczęśliwy... ko­
chałem ją mimo tego, że nie miała jasnych w ło­
sów ani ócz szafirowych...

Miłość ta wystarczy mi też na całe życie 
moje.

W skutek tegc stowarzyszenie nie tylko roz­
dzieliło 24°/0-wą dywidendę między członków, lecz 
nadto przeniosło kwotę 517 zł. 99 ct. w. a. do 
funduszu rezerwowego.

Najlepszym wreszcie dowodem skuteczności 
przedsiębiorstwa, jest podnoszący się ciągle do­
brobyt jego członków, obok szemrania dawnych 
wyzyskiwaczy.

Zachęcone tak pomyślnym przeszłorocznym  
wynikiem, stowarzyszenie powzięło zamiar roz- 

i szerzenia swojej garbarni, założenia porządnego 
własnego sklepu, w któiymby szewc członek 
m ógł zaopatrywać się we wszystkie swoje po­
trzeby.

Do wykonania tego zamiaru potrzeba będzie 
jednakże znaczniejszego niż dotąd kredytu, a o- 
siągnięcie jego znów zawisło od powiększenia 
liczby członków stowarzyszenia.

Osobnym przeto okólnikiem powysyłanym  
do wszystkich sżewców w okolicy Dąbrowej. 
stowarzyszenie ich zaprasza do przystąpienia.

Ponieważ to działanie stowarzyszenia ze 
wszech miar jest naśladowania godne, przeto po­
dajemy o niem tak obszerną relację do publi­
cznej wiadomości, nadmieniając, że dyrektorem 
stowarzyszenia jest ks. Ludwik Kocik, kasjerem 
pan Józef Golonka, a kontrolorein pan Ludwik 
Zakrzewski.

Stosunki na Litwie.
Przesławny Mołczanow w czasie swej bytno­

ści w W ilnie, jak to pisaliśmy, był u biskupa 
wileńskiego ks. Hryniewieckiego, i oto opowiada, 
o czem się dowiedział od tego zacnego dostojnika 
kościoła.

Duchowieństwo na Litwie przez lat 20 nie 
miało prawnego zwierzchnika i wielka demorali­
zacja zagnieździła się była wśród sług kościoła; 
posady rozdawano niemal przez licytacją, co przy­
nosiło dochody Żylińskiemu, księża niektórzy za­
opatrzyli się w żony i t. p. —  Biskup Hrynie­
wiecki zapragnął sprawę kościelną podnieść na 
stanowisko jej należne i oczyścić kler rzymsko­
katolicki z tych brzydkich naleciałości —  aliści 
okrzyknięto zwierzchnika prawnego za organiza­
tora powstania... Dewiaduje się biskup, że pewien 
ksiądz pędzi życie kompromitujące ''stan kapłań­
ski, więc pisze Jego Ekscelencja do biura guber­
natora jeneralnego, że Księdza tego należy prze 
nieść do innej parafji (bez zezwolenia guberna­
tora jeneralnego biskup nie ma prawa sam tego 
dokonać); biuro zapytuje gubernatora o sprawo­
wanie się oskarżonego, gubernator zapytuje 
„sprawnika" (naczelnika powiatu), sprawnik zaś 
„stanowego" (rewirowego okręgowego), a ten 
„uradnika" (stójkowego okręgowego). Dradnik do­
staje od księdza pięć rubli i odwrotną koleją 
przychodzi do gubernatora jeneralnego doniesie­
nie, że ksiądz sprawuje się dobrze i bardzo jest 
użyteczny rządowi, skutkiem czego jakoby biskup 
chce usunąć zacnego człowieka z posady zajmo­
wanej przezeń. Wówczas Jego Ekscelencja po­
piera żądanie swe otwartem wyjawieniem prawdy, 
że ksiądz zdrożnym stosunkiem z pewną kobietą 
daje przykład gorszący innym, a na to odpowia­
dają biskupowi, że kobieta owa jest bratanka 
księdza. Mógłby biskup usunąć niedobrego księ­
dza od sprawowania obowiązkow, ale zbyt szczu­
pła liczba duszpasterzy staje temu na przeszko­
dzie. Stara się Jego Ekscelencja u rządu o 
zwiększenie etatu seminaryjnego, lecz znowu ma 
być zdecydowaneir. owo zwiększenie —  tylko na 
lat 5, dla czego na tak krótki termin, trudno 
zrozumieć.

A ileż przykrości znosić wypada z powodu 
wykładów religji w języku urzędowym ! Bez ze­
zwolenia papieża biskup nie ma żadnego prawa 
do zaprowadzania w kościele jakichkolwiek ino- 
wacyj. Dzieci powinny umieć modlitwy i kate­
chizm w języku polskim, a nikt wykładać po 
polsku nie śmie. Rodzice proszą księży o wyło­
żenie dziatwie podstrw religijnych i przysposo­
bienie jej do przyjęcia Sakramentu bierzmowania; 
księża nie odważają się na to i proszą biskupa 
o poradę. Jakże ma radzić: uczyć po polsku?— 
w takim razie popełniłby zbrodnię kryminalną; 
nie uczyć ? —  takich rad biskup jako zwierzch­
nik kościelny nie może udzielać. Bądź co bądź, 
dzieci nauczają się początków religji w języku 
polskim; skoro zaś wstąpią do szKoły, tam słu- 1

chać muszą wykładu w języku rosyjskim. Zwy­
kle dość jest przypomnieć uczniom termin pol­
ski, ażeby należycie zrozumieli, co się wykłada—  
nie ma więc najmniejszej potrzeby w tłum acze­
niu szerokiem terminów rosyjskich; ksiądz biskup 
tedy poradził nauczycielom uciekać się do takich  
środków dla szybszego i lepszego postępu mło­
dzieży w nauce religji —  i zaraz podn.esiono 
hałas, że biskup usiłuje do gimnazjów język pol­
ski wprowadzić, że je st propagatorem, człow ie­
kiem niebezpiecznym i t. d.

Oto — jakie na Litwie stosunki religijno- 
kościelne, dzięid rządowi rosyjskiemu i jego dzia­
łaczom.

Na Litwie wykrywaią działacze rosyjscy co- 
laz  większy szereg zbrodni, a mianowicie za­
kładania szkół potajemnych, w których uczą ję ­
zyka poiskiego.

Zbrodnię tego rodzaju w ten sposób opisuje 
urzędowy W ileńskij W iestn ik:

„Potajemnych szkół w kraju- tutejszym je s t  
wielkie mnóstwo, okazuje się to z następujących  
danych, zaczerpniętych przez nas z w iarogodnege  
źródła. W ciągu nie całego miesiąca, od dnia 1 
do 24 marca r. b. odkryto istnienie podobnych 
szkół- w gubernji w ileńskiej, w powiatach tro­
ckim, święciańskim, lidzkim i oszmiańskim; w 
gubernji kow ieńskiej: w powiecie kowieńskim, i
w gubernji grodzieńskiej: w powiecie Słonim­
skim.

W ogóle odkryto 17 szkół z 164 uczniami. 
We wszystkich tych szkołę,eh uczono dzieci pol­
skiego czytania i pisania. Nie ma co mówić o  
tem, w jakim duchu odbywał się sam wykład. 
Trzeoa też zwrócić uwagę na to, że szkoły te  
odkryto „w przeciągu bardzo krótkiego czasu* i  
że daleko większa ich liczba dotąd się ukrywa. 
Należy tez pamiętać, że rzeczą tą zajmuje się  
„katolicko polska propaganda", aby dobrze o- 
cenjć rozmiary szkody wyrządzonej przez te  
szkoły".

Dynariitardy.
Paryski korespondent Timesa  podaje zajmu­

jące szczegóły o organizacji fenijskich dynami- 
tardów w Paryżu. Banda ta dzieli się, w edług  
korespondenta na dwie grupy: Clan-na Gael i
Dynamitardów. Pierwsi mają nominalnego szefa  
w Stanach Zjednoczonych, który się zwie Devoy. 
Ci uważani są jednak przez radykałów za u- 
miarkowapych i dlatego energiczniejsi założyli w 
Paryżu osobne „Koło", którego celem jest m oi- 
dowanie, a raczej jak brzmi termin techniczny  
„usuwanie" (to remove) angielskich urzędników  
i szpiegów. To „Koło" wydało wyrok na Burkego 
i lorda Fryd. Cavendisha w Dublinie. Członko­
wie Koła żyją pod przybranemi nazwiskami w 
Paryżu i oczekują przybycia sławnego numeru 
purwszego Tynausa, który dawniej mieszkał w 
Paryżu pod przybranein imieniem Tisdate przy 
ulicy Saint-H yacinthe. Tc Koło stowarzyszenia  
Clan-na-Gael zwie się tu paryskiemi Inyincibla- 
rni; postanowiło ono niedawno „usunąć" denun- 
cjanta James-Mac De~motta, który widząc się 
ściganym  napisał do nieb list z rosyjską marką 
pocztową zaklinając, że jest niewinnym i prosząc 
o zostanowienie dalszego prześladowania. A le 
„Koło* uważa ten list wysłany przez Rosie za 
podstępny w celu zatarcia śladów. Inny denun- 
cjant, Lamie, który kilku dynamitardów zdradził 
w Cork, jest również na liście.

Paryscy dynamitardzi działają na własną rę­
kę i kiedy Invincible obrali nóż za narzędzie 
zemsty, ostatni bawią się z zapałem w chem ię. 
Niektórzy z nich są pojętnymi uczniami prof. 
Merc^ona, nihihsty rosyjskiego, mieszkającego w  
Brooklynie, który za lekcje bywa wynadgradzany 
z funduszu dynam itowegc. Wielu a może i wszy­
scy członkowie tego stowarzyszenia byli żołnie­
rzami armji papieskiej, która walczyła z Gari­
baldim, lub brali udział w wojnie domowej w 
Stanacn Zjednoczonych. Odoywają oni narady 
tygodniowe w obskórnych handlach winDych lub  
w mieszkaniach przyjaciół. Każde stowarzyszenie 
ma swoje „A “, to znaczy naczelnika i dwa B’s 
to znaczy zastępców. „A" Invinciblów utrzymuje 
stosunki z „numerem pierwszym" w New-Yorku, 
„A" dynamitardów jest reprezentantem dynami­
tardów paryskich.



KURJER LWOWSKI.

K R O N I K A .
Personalja. P ro feso r dr. D ybow ski przyjechać 

-wczoraj w ieczorem  do L w o w a ,— P . F ry d e ry k  D a r-  
s un, p rezy d en t sądu krajow ego w K rakow ie, ma 
być powołanym do objęcia nacze ln ic tw a sekcji se ­
n a tu  tryb . w W iedniu.

Mianowanie, M ichał W eiss  zo s ta ł rzeczyw istym  
nauczycie lem  szkóły  filjalnej w R ach in i.

Z m ani: O s ta tn i z a rty stów  dram atycznych
scen y  polskiej z czasów  W ojciecha B ogusław skiego. 
J ó z e f  Św iergocki, w czoraj zaKończył życie. U rodził 
s ię  dn ia 30 k w ie tn ia  1799 roku w W arszaw ie, n a ­
u k i pob iera ł w szkołach  księży P ijarów . W  r. 1815 
w szed ł do szkoły  dram atycznej, a w rok  później 
w ystąp ił na scenie jak o  uczeń w kom edjack „P o ­
se ł tu reck i*  i „R yw ale sam ych siebie*. W  r. 1817 
za liczony  w poczet a rty stów  tea tró w  w arszaw skich, 
Ś w iergock i g ry w a ł role pom ocnicze: w d ram atach , 
operach , jak o też  pantom im iczne w balecie. W r. 1821 
p ie rw szy  ra z  w ystąp ił w ro li głów nej w kom edji 
M oliera „S zko ła k ob ie t" , a później g ra ł rolę s tu ­
d e n ta  w „K rakow iakach  i G óra lach". P am ię tn ik  
sceny  w arszaw sk ie j K aro la  W itte  za r. 1838 mó­
w i o Św iergockim , że jako  komik w ro lach  w ale­
tów zasłu g iw a ł zaw sze na p rzy jazn ą  opluję, bo był 
p racow itym  i zdolnym a r ty s tą . W  r. 1832, jako  
człow iek lepiej umysłowo w ykształcony, o trzym ał 
zaw iadyw an ie  b ib ljo teką te a tra ln ą , obok obowiązków 
se k re ta rsk ic h  dyrekcji. "W r. 1852 za wysłużone 
35 la t ,  o trzym ał pensję em ery ta lną , na żądanie je ­
d n ak  dyrekcji te a tió w  pozostał nadal p rzy  obowią­
zk ach . W  r. 1864 m ianow any pomocnikiem ówcze­
snych  dyrektorów , p e łn ił te  obow iązki do r. 1868 , 
w  k tórym , p rzesłużyw szy  p rzeszło  la t 50, u sunął 
się  z te a tru . Św iergocki był żyjącą kron iką dzie­
jó w  naszej sceny. — W  N astaszyn ie  dek. rolia- 
tyńsk iego  zm arł ks. M ikołaj F ilipow ski g r. kat. 
proboszcz.

Z życia towarzyskiego. Z najodleglejszych stron 
P o lsk i z jechał liczny  zastęp  gości, na w esele p. 
E . M atuszew icza z panną F . SKibniewską o którem  
donosiliśm y w czoraj, a k tó re  odbyło sie z p raw d z i­
w ie staropolską, tradycy jną gościnnością. Koło m ie­
sz k an ia  pni Skibniew skiej nr. 5 ul. P ań sk a , ruch 
podwoił się, m nóstwo powozów zajeżdżało  i w yje­
żdżało  co chw ila, przyw ożąc i wywożąc liczną dru­
żynę w eselną. P _m  W ik to rja  B ohdanow a 82-le tn ia  
s ta ru s z k a , p rzy ję ła  państw a młodych u w stępu 
chlebem  i solą. P rz y  odgłosie m uzyki wojskowej 
podano objad, p rzy  którym  zasiad ło  blisko 50 osób. 
P o  obiedzie w rzęsiśc ie  ośw ietlonych i z ielen ią 
p rzystro jonych  salach zaczęły  się ochocze tany. 
U w agę pań zw raca ły  na siebie suknie koloru cie- 
m nu-pąsow ego, k tórych  było k ilka , dalej suknia 
krem ow a z voleur frappe z gustem  wykończona, 
sukn ia  z a t ła su  „m ave“ fan ta sty czn ie  sp inana w 
fa le  łam iącego się ciemnego odbłysku, suknia nad­
zw yczaj m istern ie  wykończona z m a terji tu rk u so ­
w ego koloru, po k tórej rzucone były w m alow ni­
czych d raperjach  fale lekkiej „crepe de chine* ze 
zg rabnem  m anteau  de cour. S tró j włosów stanow i­
ły  po w iększej części b ia łe  m arabout i bordeaux 
s tru s ie  p ióra upięte fan tazy jn ie  na w arkoczach. Z a- 
r z u tk i  po najw iększej części były koloru białego i 
koloru bordeaux. P aństw o  m łodzi w czoraj rano  od­
je c h a li do dóbr swoich Czem erowce na Podolu za - 
kordonowem .

W  drużynie w eselnej w idzieliśm y państw a N a- 
m iestn ikow stw a Z alesk ich , ks. C zetw ertyńsk ich , 
państw a Bohdanów , hr. G olejew skich, państw a M a­
słow skich, O bertyńsk ich , M ondzelewskich, Skibnie- 
w skich , h r. D zieduszyckich , T chórznickich  i S za- 
w łow skich, R ulikow skieh i Em ilia Bey (Tadeusza 
M atuszew ieza b ra ta  p. młodego) z Rzym u, sekre- 
rz a  am basady tu reck ie j u dworu włoskiego.

—  W  kościele św. B a rb a ry  w K rakow ie po­
błogosław ionym  dziś zo s ta ł zw iązek m ałżeńsk i po­
m iędzy dr. med. p. W ik to rem  Ż elazow skim , a pną 
M arją  B rzez iń sk ą . P aństw o  m łodzi udają się n a ­
stępn ie  do K arlsbadu , gdzie dr. Ż elazow ski je s t  le ­
k arzem  ordynującym .

—  W  W arszaw ie  odbył się d. 22 bm. ślub 
p an a  S tan is ław a  B ełzy  adw okata przysięg łego  i 
znanego  w lite ra tu rz e  naszej p isa rza , z panną J a ­
dw igą K obylańską, córką F ra n c isz k a  doktora me­
dycyny, naczelnego le k a rz a  sz p ita la  D z ie c ią tk a  
J e z u s .

—  W  Poznańsk iem  d. 22 bm. w kościele w 
T ulcach  pobłogosław ionym  zo sta ł zw iązek  m ałżeń-

* s k i  pom iędzy p. Józefem  Hoffmanem, inżynierem  z

P o zn an ia , a panną K aź m irą  Czochronów ną z G ar­
bów.

Z  Rady miejskiej. D onosiliśm y ju ż  w czoraj o 
uchw ale w ysłan ia do W iednia depu tac ji dla popar­
cia budowy kolei lw ow sko-raw skiej. P o jadą p rezy ­
d en t D ąbrow ski, w iceprezydent Czyżew icz, p ierw szy  
d e leg a t M adejski i wnioskodawca Bodyński. P o d ­
czas nieobecności p rezyden ta , zastępyw ać go będzie 
d e leg a t dr. Sem ilski. —  N a in te rpe lac ję  G oldm an- 
na, że mimo zim nej jeszcze pory roku; k lasy  żeń ­
skiej szkoły  w ydziałow ej w ra tu sz u  zastano  po 
św iętach  nieopalone odpow iedział p rezyden t, że s ta ­
ło się to  jedynie p rzez  nieoględność dyreKcji. D w a 
stypendja z fundacji m iejskiej po 72 gid. o trzym a­
ły  sie ro ty  P io tr  F ia la  i F ra n c isz ek  G óiecki. N a 
zakupno odzieży dla a re sz ta n tó w  m iejskich uchw a­
lono 756 gid. — Do sk ładk i na pomnik śp. H en ­
ry k a  S chm itta  postanowiono ofiarować 100 gid. — 
W łaśc ic ie le  realności 1, 708 i 7 0 9 ’/4 o trzym ali po­
zw olenie, przeprow adzić pom iędzy Źielónem  a R u ­
ram i ulicę, k tó rą  jed n ak  gm ina dopiero w tedy obej­
mie w swój za rząd , je ż e li przynajm niej do połowy 
zostan ie  zabudow aną, —  N ieuleczalnych chorych 
postanowiono um ieszczać w szp ita ln  s ió s tr  m iło­
sie rdz ia , i w yznaczono na kosz ta  500  gid.

Der neue Blaubarth. Pud tym  ty tu łem  w idzie­
liśm y zeszy ty  nowej k rw aw ej powieści, osnutej na 
tle  zbrodni Sehenka. N a szkodliwość w ydaw nictw  
podobnych zw róciliśm y niedaw no uw agę w ładz, czu­
w ających nad m oralnością publiczną, ale dotychczas 
nie doczekaliśm y się n ie ste ty  skutku naw oływ ań. 
P ro k u ra to r ja  skoufiskow ała p rzed  la ty  „Nanę* Zoli, 
ale „B lan b arth a*  pozw ala roznosić bezkarn ie  ko l­
porterom , k tó rzy  podobną l i te r a tu rą  karm ią k lasy 
najm niej oświecone. Przegląd sądoimy i  adm in i­
stracyjny  zam ieścił w  osta tn im  num erze a rty k u ł 
p. t . : „K rym inał w lite ra tu rz e * , w krórym  z n a j­
dujem y następu jący  u s tę p : „C i, k tó rzy  uw ieczniają 
czyny Trauppm anów  e tu tti ąuanti w pow ieściach, 
lub p isząc powieści k rym inalne, o tacza ją  zbrodnia­
rzy  aureo lą  i czynią z nich bohaterów , ciężką 
przyjm ują na siebie odpow iedzialność wobec spo łe­
czeństw a, bo te  z ia rn a  mogą paść na urodzajną 
glebę i w ytw orzyć szereg i nowych bohaterów  zb ro ­
dni... N ies te ty  powieści k rym inalne cieszą się po- 
kupem , co dowodzi upadku sm aku i m oralności*. 
C iężką odpow iedzialność zatem  przy jm ują na siebie 
ci, co p iszą powieści podobne,, a le  stokroć cięższą 
je s t  w ina tych, co m ając w ręce możność i w ła ­
dzę nie p rzeszk ad zają  ro zp rzestrzen iaa iu  druków 
tego  rodzaju!

W ypadek. W  ni. G ródeckiej spad ła w czoraj 
p rzed  południem służąca okna m yjąca, na bruk i 
po łam ała sobie nogi. Odwieziono ją  do szp ita la  
powszechnego.

Prof. dr. Maksymiljar. Nowicki otrzym ał znów 
wysokie odznaczenie za za s łu g i swoje na polu ich- 
tjo log ji i rac jonalnej hodowli ryb. Tow arzystw o 
ak lim atyzacy jne  w P ary żu  („Suciete na tionale  d’accli- 
m atation  de F ra n c e 1') p rzyznało  mu na wniosek 
kom isji nagród w ielki sreb rny  m edal („g randę me- 
daille d’a rg e u t, effigie dTsidore Geoffroy S t. H i- 
la ire " ) . J e s t  to jed n a  z najw yższych nagród, ja -  
kiem i Tow arzystw o w edług s ta tu tó w  swych rozpo­
rząd za . M edal ten  ma na jednej stron ie p o r tre t 
słynnego p rzyrodn ika Izy d o ra  Geoffroy S t. H ila ire , 
na odw rotnej zaś stron ie  napis sk łada jący  się z n a ­
zw iska la u re a ta , z daty  i w ym ienienia zasług , za 
k tó re  nagroda p rzy zn an ą  zo s ta ła  („P isc icn ltu re  en 
P o lo g n e“). U roczyste w ręczenie m edalu odbędzie 
się na publicznem  dorocznem posiedzeniu T ow arzy­
stw a dnia 3 m aja w te a tr z e  V audeville w P aryżu .

Zuohwała kradzież. "W czorajszej nocy, n iew ia­
domy spraw ca z a k ra d ł się ciem ną sionką z podwó­
rz a  do k sięgarn i W ilda przy  nlicy A kadem ickiej i 
rozb ił szufladę, gdzie się m ieściła kasa  podręczna 
k sięg arn i : sk rad ł z niej około 3 0 tu  guldenów  w go­
tów ce. U bytek praw dopodobny w książkach , nie da 
się na raz ie  spraw dzić.

Sądząc po śladach, ja k ie  złodziej po sobie zo­
staw ił, można wnosić, że był sp ry tny  i dobize o- 
beznany z m iejscowością.

Dla wysiużonyoh podoficerów. U prńżn ione: po­
sada kancelisty  p rzy  galicy jsk iej c. k. D yrekcji 
domen i lasów  we Lw owie z p łacą  600  z lr. i do­
datkiem  aktyw alnym . W arunk i : W y k szta łcen ie
szkolne, znajom ość jeży k a  niem ieckiego i polskie­
go słow na i pisem na. O bznajom ienie ze słnżbą m a­
n ipu lacy jną szczególnie w dziale ekonom atu. W  
b raku  uzdolnienia odpowiedniego, odpow iednia p ra k ­
ty k a  w zak resie  ekonom atu i rach u n k o w o śc i; te r ­
min podań w łasnoręcznie pisanych do 30 kw ietn ia

1884 do piezydjum  D yrekcji domen lasów' we 
Lwowie.

2) P osada  dozorcy aresztów  policyjnych p rzy  
c. k . D yrekcji policji we Lwowie z p łacą  260  z łr. 
i dodatkiem  aktyw alnym  25°/0» Kwaterowę 30 z łr. 
lub m ieszuanie w n a tu rz e  o raz m undur w n a tu rze . 
Wra r u n k i : znajom ość języka niem ieckiego i języków  
krajow ych słow na i pisem na, uzdolnienie fizyczne. 
T erm in podań do 30  kw ietn ia  1884 do c. k. D y­
rekcji policji we Lwowie.

Skradziono: P an u  Jan o w i B „ rzeźnikow i z o- 
tw a rte j kom órki pod 1. 20, ul. Torosiew icza 30 ft, 
surowego m ięsa w ieprzowego. P a n i J .  K . z zam ­
kniętego  kurnika pod 1.. 5 na B łoniach tr z y  żółte 
a jedną bronzową kurę i koguta , w szystk ie rasy  
h iszpańskiej i jedną  zw ykłą k ra są  kurę w ar. 6 z lr. 
Jank low i Lów z S tronibab z wozu na u licy O r­
m iańskiej p łaszcz nowy czarny  wrar. 8 z łr. i s ta re  
fu tro . P an u  B . J  b ia łą , dw uletn ią charcm ę o ś re ­
dniej w ielkości, za k tó re j odszukanie przyrzeczono 
sow itą nagrodę. R achm ielow i Ochs z zam kniętego  
sk lepiku pod 1. 3, ul. B óżnicza, garnek , dwie kopy 
ja j, duży sło ik  konfitur, flaszkę syropu malinowego, 
ku ferek  p łó tnem  pokryty , w agę z c iężarkam i i 3 
próżne worki.

Aresztowano: S tan is ław a Ł u k asiew icza  p rzy
kradz ieży  chustk i w ar. 8 z łr . z wozu. Ja k ó b a  Czu- 
pę za podejrzane posiadanie czarnego  jedw abnego 
paraso la. J ę d rz e ja  B iernaczuka , jak o  wspólnika 
k rad z ieży  11 flaszek m asła w ar. 200  z łr. S ta n is ła ­
wa K uźm ę i A ntoniego F isch e ra  za  k radz ież  pół 
korca  krochm alą w ar. 10 z łr., z k tórym  tychże 
pizydybano, poczem dopiero zg ło siła  się poszkodo­
w ana g re iz le rn io zk a  z pod 1. 3, ul. G rodzickich. 
Z y p ra  H am m er, Z ygm unta  H erm ana za w kradanie 
się * nocy do gm achu te a tru .  M aurycego F reu n d a  
za grę hazardow ą, k tó ry  obeerrał swych partnerów  
z pieniędzy i ubioru tychże, co mu jednak  policja 
odebrała. M arję W ojtow icz p rzy trzy m ał ta rgow y 
m iejski rew izor p. Ja w o rsk i za podejrzane p o j a ­
danie s ta reg o  kuferka, zaw ierającego  czarne spo 
dnie, kam izelkę, 3 m ęzkie kusznle, 2 pary  kaliso- 
nów, 3 ręczn ik i, z k tórych  dwa są znaczone J .  B., 
szczotkę, pap iery  i nnty. A resz to w an a  u trzym uje, 
że go zn a la z ła  na nlicy Ż ółk iew skiej. P ań k ę  F edy- 
szyn przy  sprzedaw aniu  sreb rnej łyżeczki, znacz. 
M. K  M ateusza H ułodn iaka zarobuika ze złotym  
cienkim  pierścionkiem  o trzech  rau tach ; m ia ł go 
znaleźć na ulicy B lacharsk ie j.

Zgubił pan L . K. k a r tk ę  zast. z. kr. 1 74191 
na bronzowy g a rn itn r  25. b. m. za 2 z łr. z a s ta ­
wiony; pan M. P . złoty p ierścień , w ażący 6 d u k a­
tów  z lite ram i M. P .; pan Chaim F isch e r kw otę 
150 z łr . banknotam i.

Z  Doliny o trzym aliśm y następu jące pismo ; 
Czasopism o P iło  po ra z  w tóry  o sta teczn ie  w nrze 
38 om awia spraw ę sam obójstw a nauczycie la  indo­
wego Ig . B a ra n as ia  w sposób niepraw dziw y i te n ­
dencyjnie skierow any na ukazanie szkodliw ości 
w e r c  ho w ód z Ew a polskiego w k ra ju  ja k  i po­
szczególnych m iejscowościach. D ziennik  wspomniany 
tw ierdz i, że w D olinie is tn ie je  zo rganizow ana k li­
ka szulerów  ogryw ająca system atycznie osobliwie 
p rzy jeżdżających  po płacę nauczycieli luuowych. 
P om ija jąc  okoliczność, że zadanie ogryw ania, tych 
k tó rzy  za mało m ają do życia a w cale nic do 
p rzeg ran ia  n ieopłacałoby się — w in te resie  p ra ­
wdy w inien jestem  sprostow ać tę  niepraw dziw ą 
korespondencję. Śledztw o ta k  w u rzędzie gminnym 
przeprow adzone ja k  i rozpraw i, sądowa w ykazały , 
że g ra  hazarduw na m iała m iejsce przypadkow o, że 
ca ła  kw ota p rzeg ran a  p rzez  B a rn a s ia  k ilk u n astu  
złotych n iep rzenosiła , i że tenże ju ż  bez tego  z n a j­
dow ał się w rozpaczliw em  m aterja lnem  położeniu. 
B a rn a ś  był obrządku łac iń sk iego , a z dwóch g ra ­
jących  jeden  gr. k a t., co stw ie rdza, że ta  g ra nie 
była spekulacją polską na ru ską  kieszeń.

Stan. Hićkieicicz, burm istrz .
("W in te re s ie  praw dy mnsimy stw ierdz ić , że 

P iło  donosząc o ka tastro fie  z B arnasiem  nie s ta ­
w iało je j na gruncie antagonizm ów  narodow ych Red.)

W  Wiedniu toczy ł się dnia 22. b. m. proces 
o obrazę czci red ak to ra  k lerykalnyeh N eue T iroler  
Stinim en  M ikołaja R echeis contra dep. H enrykow i Re- 
schauerow i. P rzedm io t rozpraw y znany je s t  ze 
spraw ozdania kom isji w yrokującej o n ie tykalności 
poselskiej. Neue Tiroler S tim m en  tw ie-dz ily  m iano­
wicie, że w ydaw ana p rzez R eschauera  P eutsche  
Zeitung  w zięła z powoda bndowy kolei tra n sw e r­
salnej galicy jsk iej za  poparcie przedsięb iorstw a 
S chw arza rozm aite  sumy, co R esch au er nazw ał w 
Peutsche Z tg . oszczerstw em . N a te j podstaw ie o- 
p ie ra  się więc skarga . P rz y  rozpraw ie  R eschauer



4 B UF JER LWOWSKL

p rzy z n a ł się, że dr. A dolf "Weiss zb iera jąc  fandu- 
sze dla Deutsche Z tg . dwa ra z y  po 1000 z lr. od 
baro n a  Schw arza o trzym ał, ale tw ie rd z i!  równo­
cześn ie, że nie w ieaz ia ł skąd one pocnodzą, a o 
p rzedsięb io rstw ie S chw arza w tedy nic je szcze  s ły ­
chać nie było. Tak zamo zeznaje dr. W eiss.' P u n k t 
d ru g i dotyczył snmy 5000 z łr. dla Deutsche- Ztg., 
k tó re  przedsięb iorstw o kolei tran sw e rsa ln e j z a p ła ­
ciło  za a rty k u ły  nadsełane, ale R esch au er zaręczy ł, 
że zajm uje się ty lko częścią po lityczną dziennica i 
dla tego dyrektorow i rzeczonego przedsięb iorstw a 
w sk az a ł w b iu rze  inną  osobę, do k tó rej się tenża 
zw róeił. Po przesłuchan iu  k ilku  św iadków  pow oła­
nych ta k  p rzez  oskarżyciela , jak  i obrońcę ju ry  w y­
dala  wyrok uniew inniający.

Zamach na polioję w K rakow ie, C zytam y w 
N ow ej R eform ie: K orespondenci do pism w a rs z a ­
w skich i w iedeńskich, ta k  m ają głowy n ab ite  dy­
nam item  i dynam itardam i, że te leg ra fu ją  o dyna­
m itowej p e ta rd z ie ,' k tó ra  p rzedw czoraj w ybuchła 
p rzed  policją -  gdy w edług dotychczasow ych do­
chodzeń w owej bombie nie było w cale dynam itu. 
B y ła  ona zrobiona z dwóch przykryw  żelaznego 
g arn k a . T w ierdzenie , jakoby  była rzucona o ziemię 
i skutkiem  tego wybuchła, zdaje się b jć  n iepra- 
w dziwem . L on t był zby t szybko palnym , sku tk iem  
czego wybuch n as tąp ił w ręku  M alankiew icza w 
Chwili, gdy m iał pe tardę  w rzucie do okna. Ś ledz­
two toczy się energ iczn ie dalej.

Policja wyśledziła wczoraj i odstawiła do są­
du dwóch wspólników Bolesława Malankiewicza.

Do Gniezna przyw ieziono w sobotę pociągiem 
kolei oleśnicko - gn ieźn ieńsk ie j pod esk o rtą  dwóch 
żaudarm ów  m ężczyznę, k tó ry  posądzony był o wy­
słan ie  eksplodującej paczki, k tóra to spraw a ty le  
g łośną była w osta tn im  czasie. N iebawem  jed n ak że  
przekonano się, że aresztow any  nie je s t  spraw cą 
owego nieudanego zam achu, lecz jego bratem . P u ­
szczono go p rze to  na wolność.

Politik p rask a  odwołując się na rosyjskie Char/;. 
Gub. W iedom ., dowodzi w osta tn im  num erze, że 
H en ry k  S iem iradzk i u rodził się w C harkow ie jako  
syn g e n e ra ła  rosyjskiego i p rzy  tej sposobności 
zw ie go H enrykiem  H ipolitow iczem . Do kiedyż bę­
dziem y nareszc ie  m usieli bronić nasze znakom itości 
od dzikiej zach łanności cudzoziemców. N ie dziwimy 
się pism u rosyjskiem u, ale oburza nas naiwność 
Politik, k tó ra  powinnaby znać życiorys S iem i­
radzkiego .

Frau Ziemayer. W  B eri. B ors. Cou-r. czytam y 
co n as tęp u je : „Frau Ziem ayer, polska śpiew aczka 
operetkow a, o k tó re j próbnym debiucie na scenie 
te a tru  „W alh a lla1* już  pisaliśm y, zo s ta ła  do tegoż 
te a tru  na p rzec iąg  roku całego zaangażow aną i z 
dniem Igo  w rześn ia wchodzi w sk ład  tru p y  te a tru  
„ W a lh a lla 1*. F ra u  Ziem ayer  ju ż  d zisia j mówi b a r ­
dzo dobrze po niem iecku, a czas, k tó ry  ją  dzieli 
od p rzy jazd u  do B erlina , użyje na w ydoskonalenie 
się w języku  niem ieckim  “ •

W  Olszaniku koło Sam bora zg o rza ła  cerkiew  
w sk u tek  niedokładnego pogaszen ia  świec.

Czerniowoe, 23go kw ietn ia. Gazeta Polska  p i­
sze : „W  w ięzieniu śledczem  tu te jszego  Sądu k r a ­
jowego znajduje się obecnie ośm nastu  z b a n k ru to ­
w anych kupców pod zarzu tem  zg łoszen ia  fałszyw ej 
k r y d y ! — W  poniedzia łek  o godzinie 3. z południa 
w ybuchł ogień w przybudówce domu należącego do 
Je rz e g o  M orara na przedm ieściu  Roszow skiem . 
W  czas zaw iadom iona s tra ż  ogniowa ru szy ła  n a ­
ty ch m iast z beczkam i i sikaw kam i na m iejsce, ale 
w połowie drogi w szystk ie wozy ug rzęz ły  w b ło­
cie! Z ap rzęgano  po sześć koni do jednej sikaw ki, 
lecz nadarem nie . P o  długich, a bezskutecznych u- 
siłow aniach s traż ac y  zostaw ili ca ły  tab o r w błotnej 
ton i i pospieszjdi pieszo na ra tu n ek . Zanim  jed n ak  
przyb ieg li, przybudów ka ju ż  do g ru n tu  była spalo­
ną, a dach domu m ieszkalnego rozeb rany  tak , że 
nie groziło  już  dalsze niebezpieczeństw o. W iele o- 
sób z m iasta  udało się rów nież na m iejsce pożaru, 
w szystk ie  jednakże  dorożki aż po osie zag rzęz ły  
n a  drodze i nie dojechaw szy do płonącego budyn­
ku, m usiały  zaw racać napow rót. Ten sam  los spo t­
k a ł  ta k ż e  i p. p rezyden ta  m iasta .

Wiedeń 24 kwietnia. Sprawa Izaaka Ortnera 
młodego Izraelity z Pi zeworska, który przeszedł 
dobrowolnie na wyznanie rzymsko-katolickie i za­
mieszkuje obecnie w jednym z tamtejszych klaszto­
rów niechcąc powrócić do swych rodziców —  zo­
stała, jak się dowiadujemy, wytoczona przed pre­
zydenta ministrów. Za pośrednictw.am wpływowego 
swego współwyznawcy prosili starzy Ortuerowie, 
którzy w tym celu umyślnie do "Wiednia przybyli, 
lir. Taaifego o nakazanie władzy politycznej, by

syna ich odebra ła  z k lasz to ru  i do domu rodzic ie l­
skiego zw róciła . H r. Taaife odpow iedział, że skoro 
młody O rtn e r  rzeczyw iście dopiero 16 la t  ma li­
czyć, żądan ie rodziców  je s t  upraw nione. Jednakoż 
ch rzes t odbył się p raw nie i w ładza musi nad tem 
czuwać, aby młody neofita odbiera ł naukę re lig ji 
kato lick iej i w domu żydowskich rodziców , W ładza  
będzie dom agała się dotyczącego potw ierdzenia od­
bytej nauki p rzez  m iejscowego ka tech e tę . Z re sz tą  
p rzy rzek ł hr. Taaife w całe j spraw ie szybkie po­
stępow anie w edług lite ry  praw a.

Aresztowanie anarohistów w Paryżu, o którem  
te le g ra f  doniósł przed  kilku  dniam i, opisuje w ycho­
dzący w P a ry żu , socjalno-rew olucyjny Cri de 
Peuple w sposób n as tęp u jący : V  sobotę d. 19. b. ra. 
z rana o godz. 6. z jaw iła  się grom ada ajentów  po­
licyjnych, prow adzona p rzez  d wóch kom isarzy, w 
m ieszkan ia  obyw ate la P e t i t  na F aubonrg  S t. A n- 
toine. Ten, co przew odził szajce  policyjnej, z a p y ta ł 
dozorczynię domu c panów Scliultzego, K ennela, 
R e ife lde ra  i W aido. P o rtje rk a  odpow iedziała, że 
nie zna tych  panów, a jenci je d n ak  nie dali się w y­
w ieźć w pole i w eszli n a ty ch m iast do m ieszkania 
obyw atela P e t i t .  Po w ypełnieniu  zw ykłych fo rm al­
ności a resz tow ali nas tępn ie  o b y w ate li. W aldo, 
Scliultzego i R eife ldera , poczem poprow adzili ich 
do w ięzienia. T rzej a resz to w an i socjaliści byli z a ­
p isani na liście  mówców „w alnego m iędzynarodo- 
w ege m ityngu, zw ołanego p rzez  a u s trjac k ie  i n ie ­
m ieckie grupy  an a rch is ty czn e  w P a ry ż u -“ U wię­
zienie nas tąp iło  w sk u tek  żądan ia  au s trjack ieg o  
rządu  i osobistego dom agania się auscrjack iego  am ­
basadora u p rezyden ta  m inistrów , p. F erryego .

Murzyn Mahomed Hassan, słnżący  u hr. P o to ­
ckiego, zo s ta ł aresztow any  p rzed  kilku duiam i w 
"Wiedniu za groźne rzucen ie  się na k u ch a rza  sw e­
go służbodaw cy. Obecnie wypuszczono go jed n ak  
na wolną stopę w skutek  in te rw en cji obrońcy d ra  
G lasera .

Pojedynek. D nia 19 bm. odbył się w N icei po­
jedynek  na p isto lety  pomiędzy In . Szechenyim  a 
młodym A nglikiem  E . R eigh ten , w którym  o s ta ­
tn i zo s ta ł ranny . Powodem była obraza, w yrządzo­
na hrabiem u przez p. R e ig h ta  podczas tobie d h o -  
tc w hotelu  A n g le te rre . Można je d n ak  śm iało i w 
tym  w ypadku zastosow ać francusk ie p rz y s ło w ie : 
cherchcz la fcm m c, k tó rą  je s t  baw iąca w łaśn ie w 
N icei pew na piękna dam a k rw i książęcej.

Trzesienie ziemi dało się czuć 22 w całej A n- 
g lji południowej. Szkody nie są zbyt znaczne, z lu ­
dzi n ik t  nie u tra c ił życia.

Puhar staroświecki litewski. Je d e n  z dostojników  
K ró lestw a Polskiego, w ielki znaw ca p rzeszło ści n a ­
szej, zam ieszkujący  czasowo w R zym ie, donosi 
Czasowi, iż obecnie sp rzedaje  się bardzo kosz to ­
wna kolekcja staroży tności, należąca do sukceso­
rów  C arte llan i. W  kata logu  zbioru figuruje p u h ar 
szk lanny  roboty  z w ieku XV , z herbem  L itw y  a 
w okól niego w m niejszych rozm iarach  o rz e ł pol­
ski, św. M ichał i inne herby. "Widocznie niegdyś 
w łasność k tó regoś z "W. K s. L itew sk ich . "Wartość 
jego  sprzedaw com  widocznie znana, bo pu h ar ten  
rep roduku ją  w chrom olitografji. Z naw ca donoszący
0 tem , zw raca  uw agę w łaścic ie li zbiorów  w k ra ju , 
aby u ra to w a li tę  pam iątkę od dostan ia  się w obce 
ręce. P o lecen ia do nabycia pukaru  można dać k s ię ­
g arn i A nderson (daw niej Spitzaw er), kom a, P iaz za  
di S pagna. U prasza  się dziennik i o pow tórzenie te j 
wiadom ości

Teatr, literatura i sztuka.
Teatr. P a n  P esch ie r, k tó ry  w czoraj po raz  

p ierw szy  zap rezen tow ał się publiczności n asze j w 
„M arcie1* F lo ttow a, z jedna ł sobie odrazu  je j u z n a ­
nie. P a n  P esc h ie r  ma bardzo sym patyczny i w zg lę­
dnie dość silny g łos tenorow y a w łada nim z n- 
m iejętnością i uczuciem . G dyby to  było możebnem 
usłyszelibyśm y chętn ie pana P esch ie r je szc ze  w j a ­
kiej innej operze a p rzedew szystk iem  w „C yru li­
k u 11, w przeciw nym  zaś raz ie  spodziew am y się, że 
da on nam się słyszeć później w sezonie operow ym

Mierzwiński pożegnał się z publicznością w ie­
deńską p rzed  odjazdem  do Londynu, jak o  A rnold 
w „T ellu" i oprócz licznych oklasków  i w ieńców 
o trzym ał od niej w d arze  sreb rny  w ieniec laurow y
1 olbizyraią lirę .

W  Akademji Umiejętności w K rakow ie odbyło 
się dnia 21. b. m. posiedzenie W ydziału m atem .- 
p rzyrodn. P rzew odniczący  prezes A kadem ji dr. M a­
je r  pow ita ł prof. d ra  Dybow skiego, k tó ry  jako  gość

p rzyby ł na to  posiedzenie. S e k re ta rz  dr. K uczyń­
sk i p rzedstaw ił te o rję  g rad u  n ad esłan ą  p rzez  p an a  
P . N, Ż elechow skiego, rozpraw ę d ra  Ja w o ro w sk ie ­
g o : „O niepraw idłow era w ykszta łcen iu  n a rz ąan
płciow ego u sam icy paw iana" i rozpraw ę prof. d ra  
Ja n cz ew sk ie g o : „U strój g izb ie to b rzu szu y  ko rzen i
sto rczyków 11. N astępn ie  odczy ta ł sp ra w o z d a n ia : a) 
d ra  K arliń sk iego  i prof. Ż m u rk i o rozpraw ie prof. 
Dom. Z b ro ż k a : „Z astosow anie w yznaczników  w te -  
o rji najm niejszych k w ad ra tó w 11; b) prof. d ra  C zyr- 
n iańsk iego  o p racy  d ra  B an d ro w sk ieg o : „O d z ia ła ­
niu bezw odnika kw asu ftalow ego r.a hydrazobenzo l1*; 
c) prof. d ra R adziszew sk iego  o p racy  dr. B ’ ou. 
L ach o w icza : „O  częściow ej redukc ji chlorków k e ­
tonow ych"; i o p racy  p. A dam a O n n fro w icza : „O
d zia łan iu  m iedzi na jedno- dwu- i tró jch lo rek  ben- 
ze lu “ . P rof. dr. A lth  z a a ł spraw ę z rozpraw y d ra  
Szajnochy : „O faunie średniej k redy  z wyspy E lo- 
bi na w ybrzeżu zachodniem  A fry k i1*. D r. K opern i- 
cki w yłożył w yniki najnow szych swych badań nad 
budową czaszek  A inów z w yspy S achalin . W  dy­
skusji nad tre śc ią  tego w ykładu b ra li u d z ia ł : dj
K arliń sk i, dr. D ybow ski, dr. R ostafińsk i i dr. K o- 
pernicki. P a n  Ossow ski p rzedstaw i! swą p r a c ę : 
„ Ja sk in ie  okolic Ojcowa pod względem  paleontolo­
g icznym 11. P rof. W ład. K ulczyńsk i w yłożył t r e ś ć  
swej p ra c y : „ P rze g ląd  pająków  z rodziny B tto id ae  
żyjących w G a lic ji11. R ozpraw y wyżej wymienioe p. 
Żelechow skiego, dr. Jaw orow sk iego , p. O ssow skie­
go i p. "Wład. K ulczyńsk iego  oddano członkom W y ­
dzia łu  do spraw ozdan ia  na najb liższem  posiedze­
niu, lozpraw y zaś dr. Janczew sk iego , prof  Z b ro ż­
ka, dr. B androw skiego, d r L achow icza, p. Onufro- 
w icza i dr. Szajnochy odesłano do kom itetu  re d a k ­
cyjnego. N a posiedzeniu adm inistracy jnem , k tó re  
się odbyło w dalszym  ciągu poprzedzającego, w y­
m ienił p rzew odniczący nazw isko k andyda ta  p rze d ­
staw ionego na członka A kadem ji czynnego z a g ra ­
nicznego. Poczem  na w niosek dr. K uczyńskiego, 
jako  przew odniczącego kom isji fizjograficznej, z a ­
tw ierdzono wybory nowo p rzybranych  członków  te j 
k o m is ji: prof. dr. E rn e s ta  B androw skiego, dr. R u ­
dolfa Ż u b ra  i p. R om ana G ntw ińskiego.

Towarz. przyjaciół nauk w Poznaniu. (Dokończ.) 
D robną sz lach tę  chodaczkow ą nazw ano w now szych 
badaniach  rycerstw em  w ł o d y c z e r a .  A u to r o b jaśn ia  
tę  nazw ę, wywodząc ją  od w ł o d k ó w ,  k tó ry  to  
w yraz wedle L indego je s t  synonim em w łodarza. O 
ryce rstw ie  w ł a d y c z e m  żadną m iarą  mówić nie 
można.

J e ż e li  zaś ta  k lasa  społeczna w biegu liis to rji, 
z km ieci schłopiała i w zniosła się najwyżej do po­
ziomu j u s  m ilita re  p rzyznanego  w czasie lokacji 
n iem ieckich sku ltetom -w łodarzom , to  jednakże  zn a­
czenie je j w najp ierw o tn ie jszej o rgan izac ji po lsk ie­
go państw a m usiało być w rzędzie innych s łużeb ­
nych górujące. Z kąd  tedy pochodzi, że w źród łach  
najdaw niejszych o licznej i stosunkowo potężnej 
k lasie  wojów ledwo niknące i u ta jone spotykam y 
w zm ianki.

A u to r mniema, że w czas ie , kiedy pisano k lo ­
niki lub n a js ta rsz e  doknm enta , ju ż  rycerstw o  z n a ­
czeniem  swem zupełnie zaciem niło znaczenie w o­
jennych  km ieci, k tórych  obcy m nichow ie i s e k re ta ­
rze  nie umieli odróżnić od re sz ty  km iecego s tan u , 
od k tó rego  się te ż  pozornie nie różnili; co do is to ­
ty  odróżniali ich je d n ak  jako  tych, k tó rzy  nie p e ł­
n ili podlejszych serw icjów , a dla tego  zd aw ał1 się 
być wolni i figuru ją tedy  w dokum entach jako  1 u- 
d z i e  w o l n i ,  m ediocres, z k tó ry ch  n iek tó rzy  no ­
wsi badacze urobili liczną i po tężną w arstw ę d ro­
bnych dziedziców , drobnej posiadłości, co au to r w 
tem  znaczeniu  uw aża za  dziejow ą anom alję. "Wedle 
niego is tn ie je  ty lko P a n  z i e m i  i jego  se rr ien tes  
(obok se w i)  służebni bądź w ojenni, bądź innego 
rodzaju , a stosunki społeczne u k sz ta łto w an e  są  
ty lko wedle pojęć dwóch: d o m in iu m  i s e r r i i iu m ,
m iędzy k tó re  dopiero p rzez  kościół i rycerstw o  ob­
cego au to ram en tu  jako  trze c ie  w ciska się benefi- 

|  G um  przyw ile j. P rz e d  przyjęciem  obcego pojęcia o 
przyw ileju , o innym „ s ta n ie 1*, odznaczonym  „w ol­
nośc ią11 wedle pojęć naszych, mowy być nie moze. 
Ci ludzie w o l n i  są w edle au to ra  w łaśn ie owi 
w o j e ;  wolni nazw an i są dla tego, że nie p e łn ią  
ciężkich  posług innego rodzaju  służebnych i nie 
dają  w szystk ich  danin  uciążliw szych, k tó re  inn i 
s łużebn i sk ład ać  m uszą na u trzym anie wojów i 
dw oru. W  tw ierdzen iu  tem  upew niają au to ra  lin g ­
w istyczne wywody różnorak ie j asym ilacji g łosek  I 
i j (W ojborz, "Wolborz, boljar, bojar, W ojsław , W o- 
lesław , B olesław , woljen i wojen itp.)

Ci km iecie w ojenni zachow ali sw ą „w olność1*, 
ale prócz niej nic nie dorobili na korzyść sw ą
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prze*  w szystk ie  w iek i, z w yjątk iem , że i d la  nich 
aervitum  w ojenne obowiązkowe zginęło  a  przybyło 
im  trochę praw  p o lity czn y ch ; podczas gdy rycerze , 
zam ienien i na nob ilisó ic , s ta li się udzielnem i aoini- 
nu3am i 8wych dóbr. A u to r tw ie rdz i, że nie dopiero 
w tedy w ładza m onarsza  upad ła  w Polsce , gdy stan  
ry ce rsk i poczuł się jako  ciało  polityczne, gdy sej 
m y sk ład ać  i zryw ać zaczęto , ale ju ż  w tedy, gdy 
ją  zubożono p rzez  ro zd z ia ł dóbr i ro zd z ia ł condo- 
m in it. Z  rozpow szechnieniem  i z uzupełnieniem  
d o m in ii  w ręku  sz lach ty , upow szechnił się te ż  t y ­
tu ł  nób ilis, k tó ry  pierw otnie p rzy słu g iw a ł ty lko 
■dynastom (noL ilis v ir  dux , n ob ilis  rc x )  a  następnie 
schodził zw olna i ro z la ł 3ię po państw ie całego 
ry cers tw a .

D w ugodzinny ten  odczyt, opracow any z lic z ­
nych źródeł z w ielką b iegłością, słuchany  p rzez  
zebranych  z żywym zajęciem , w yw ołał k ilk a  uw ag 
k iy tycznych  ze strony  pp. prof. B obrzyńskiego i 
d r. K . S zulca, na k tó re  znowuż odpow iedział sz a ­
nowny prelegen t.

P . dr. Ł e b iń sk i, jako  członek z a rz ą d u , podał 
do wiadom ości, że w osta tn im  konkursie ustanow io­
nym z funduszu ś. p. B red k ra jcz a  s ta ran iem  Tow. 
p rzy jac ió ł nauk  p rz y z n a ła  kom isja nagrodę 1 .500 
m arek  radcy  stanu  panu TV. B ogusław skiem u z P e ­
te rsb u rg a  za p racę  h is to ry c zn ą : „S łow iańszczyzna 
północno-zachodnia".

Z eb ran i p rzez  balo tow anie p rzy ję li jednog ło ­
śnie do g rona T ow arzystw a jako  członka pana L  u- 
d w i k a  G r a  e v e g o  z Orchow a.

W  Paryżu pojaw iła się m ała książeczka, no­
sząca ty tu ł :  „E ssa i d 'un  reg lem en t su r T organ isa- 
tio n  e t le foncdonnem ent du service des a rb itre s  
pendan t les m anocuvres d’autom ne d 'un  corps d 'a r-  
m ee .“ (R zecz o o rg an izac ji i  funkcjach arb itrów  w 
cz as ie  m anew rów  jesiennych  korpusu arm ji). A u to ­
rem  je j je s t  p. E . K oszarsk i, sousłieu tenan t an 70 
reg im en t d in fan terie . W yznajem y, że na rzeczach  
w ojskow ych znam y się bardzo mało, wiem y to  ty l­
ko jedynie, że narodow ość n a sza  szw ankuje wiele 
n a  tem , iż nie ma fachowych wojskowych i że w 
organizm ie naszym  je s t  to n iedosta tek  w ielki, 
zw łaszcza  kiedy s ta rz y  wojownicy n as i jeden  po 
drugim  k ład ą  się w m ogiły. O książce pana Ko- 
szar3kiego specjalne o rg an a  wojskowe francusk ie , 
ja k  „A venir m ilita ire "  i inne w yraża ją  się z wiel- 
kiem i pochw ałam i i podnosząc szczególn ie j okoli­
czność, że w szelkie m aasw ra  n aś lad u ją  wojnę, wy­
soko wielce cenią o rgan izacy jny  ta le n t au to ra . K to 
je s t  pan K o szarsk i, nie wiemy, zdaje  się nam j e ­
dnak, że się nie mylimy, je ś li przypuścim y pokre­
w ieństw o jego  z jenerałefti S tefanem  K oszaisk im , 
k tó ry  w ystępując jak o  w spółpracow nik H en ry k a  
D ąbrow skiego, jako  praw dziw y bohater z a ja śn ia ł 
pod H ohenlinden. Ze w zględu na nazw isko jego, 
wolelibyśm y, żeby k siążka , o k tó re j mowa, u k az a ła  
się  po polsku, ale ponieważ F ra n cu z i ta k  w ielce 
z a le ty  je j podnoszą, niech w ięc poczciw ie służy im, 
a le  niech w spółcześnie o nazw isku  swem  i pocho­
dzen iu  nie zapom ina.

H um orystyka.
Kurjer Świąteozny.
P rz y sięg ły  k ry ty k  te a tra ln y  p ism a X . u trz y ­

m u je , iż panna N. a r ty s tk a  M ałego te a tru , bardzo 
g ładko  oddała swoją rolę.

C ieszy nas to  mocno, żeśm y nie byli obecni 
p rzy  owem gładkiem  oddaw aniu roli.

Pewny poręozyoiel.
P a n  pew nie z kom ornem , bo to dziś ósmy?

•—  N ie panie, to nie kom orne, ale l is t  z C h i­
cago od mego ciotecznego b ra ta , k tó ry  za ręcza, że 
jeże li ja  nie zap łacę , to  on za  mnie zap łac i 
kom orne.

Załapany.
— Cóż, ożeniłeś się !
— A  ożeniłem  się.
- -  Czy rzeczyw iście , ja k  mówiono o tem , żo­

n a  tw o ja  w niosła ci w posagu 20 .000  m arek  i
- -  A  tak , rzeczyw iście , w niosła mi w posagu

20 .000  m arek ... pocztowych.

Wiadomości polityczno.
Wiedeń 2-5 kwietnia. Cesarzewicz w ysłał do 

■cesarza telegram opisujący świetne przyjęcie w 
Stambule. Podobny telegram wysłała i arcyksię- 
żna Stefanja do cesarza i do króla belgijskiego. 
Cesarz podziękował sułtanowi za świetne przyję­

c ie .

£V tych dniach odbędzie się tu konfereneja 
przewodniczących rozmaitych klubów celem uło­
żenia programu prac na sesję obecną. Klub po­
łączonej lewicy zebrał się wczoraj wieczorem i 
radził o sprawie wiedeńskiego targu na bydło, 
którą lewica chce wnieść przed plenum,

Stowarzyszenie przemysłowe w Bernie wy­
stosowało do Izby posłów petycję, prosząc aby 
Izba odmówiła zatwierdzenia układów rządu z 
koleją północną.

Wczoraj nie odbyło się posiedzenie Koła, 
ponieważ niewielu posłów polskich przyjechało a 
nadto Grocholski, z powodu choroby brata, któ­
remu jutro lub pojutrze mają nogę operować, 
parę dni jeszcze będzie nieobecny. Smolka jest 
tu już od onegdaj wieczór. Drugie posiedzenie 
Izby odbędzie się w poniedziałek. Na obu po­
siedzeniach zgodnie z życzeniem lewicy jeszcze  
przed świętami w yażonem , będą na porządku 
dziennym tylko sprawy podrzędnej wagi. Smolka 
poświęcił dziś serdeczne wspomnienie Kurandzie, 
z którym korespondował jeszcze przed rokiem  
1848, i którego cenił jako wielkiego przyjaciela 
Polaków.

Jak słychać, mają cesarzewiczostwo austr- 
jaccy odwidzję dwór włoski w Turynie.

W iener Z ty . ogłasza rozporządzenie minister­
stwa spraw’ wewnętrznych, handlu i rolnictwa z 
dnia dzisiejszego, które znosząc dotyczący prze­
pis regulaminu wiedeńskiej targowicy bydła z dnia 
3go września r. z., dozwala bicia próbnego przy 
sprzedaży partjami według żywej wagi, jeżeli 
sprzedający i kupujący nie zgodzą się co do pro­
centu odciągania, pod kontrolą jednego z orga­
nów miejskiego komisarjatu targowego i dozorcy 
jatkowego. Dalej pozwala kilku kupcom wspólnie 
nabywać bydło rzeźne według żywej wagi; podział 
drogą losowania odbywać się musi pod kontrolą 
jednego z organów miejskiego komisarjatu woło­
wego.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów, mi­
nister skarbu przedłożył zamknięcie rachunków 
z roku 1880 i 1881, tudzież projekt ustawy o in- 
kameracji kolei Albrechta.

Budapeszt 25 kwietnia. Od 1 maja wychodzić 
tu zacznie organ umiarkowanej opozycj. pt. B u- 
dapcst-cr Tageblatt. Jako naczelny redaktor podpi­
sywać go będzie poseł Karol Grecsak, między 
współpracownikami są wymienieni h i. Albert 
Apponyi, Stefan Bitto. Prospekt zapowiada stano­
wczą opozycję przeciw obecnemu rządowi.

3erlin, 25. kwietnia. W komisji dla ustawy o 
socjalistach minister Puttkanjmer oświadczył, że 
rząd przysposabia osobna ustawę przeciwko a 
narchistom.

Rzym 24. kwietnia. W edług M onitcur dc R o ­
nie papież istotnie nie przyjął prośby Ledóchow- 
skiego o uwolnienie.

Londyn 24 kwietnia. Dziś odbyło się otwarcie 
wystawy międzynarodowej w kryształowym pałacu.

W urzędowych kołach ogromne panuje nie­
zadowolenie z powodu zachuwania się Francji w 
sprawie konferencji egipskiej. Francja chce od­
zyskać dawny wpływ w Egipcie, ale Anglja na to 
nie może pozwolić.

Journa l des JDcbats występuje przeciw zwo­
łaniu konferencji, jeżeliby ona miała służyć do 
czego innego jak do zarejestrowania dawnych u- 
kładów pomiędzy Anglją i Francją co do finan­
sów egipskich. W ogóle notę angielską w spra­
wie konferencji powitano wszędzie z pewną nie­
chęcią. N at. Z ty . powiada, że istnieje obawa, iż 
dyskutowanie jednej części kwestji wschodniej 
musi sprowadzić dyskusję nad innymi jej czę­
ściami, a to wywołałoby tylko ogólne niezadowo­
lenie, tem więcej, że Rosja popiera wiele życzeń  
Turcji co do nowego ukształtowania Egiptu. 
Niemcy, będąc obecnie z Rosją w przyjaznych 
stosunkach, nie mogłyby wystąpić w tym punkcie 
przeciw sąsiadowi, a Francja przeciwnie życzy 
sobie dyskusji nad ogólnem położeniem Egiptu, 
bn ze sprawy egipskiej chętuie zrobić by chciała 
kwestję międzynarodową.

(juarteily  R criew  daje następujący szkic 
programu konserwatystów angielskich: Żadnych
dalszych koncesyj dla Irlandji, rozszerzenie praw 
wyborczych na klasę robotniczą wraz z nowym 
pod’ lałem okręgów’ wyborczych, ustanowienie 
handlowo - poetycznej komisji ankietowej, i pro­
tektorat w Egipcie.

Bukareszt 25 kwietnia. Br. Ippenburg wyje­
chał wczoraj z własnoręcznym listem cara do 
arcyks. Rudolfa do Warny.

Stambuł 24 kwietnia Inspektor budowli pu­
blicznych, R eif effendi, został mianowany mini­
strem robót publicznych.

Sofia, 25. Kwietnia. W OKÓlniku do władz 
wschodnio-rumelijskich, Aleko-basza zakazał od­
bywania dalszych meetingów za połączeniem  
W schodniej Rumelii z Bułgarją.

Petersburg 24 kwietnia. W edług informacyj 
gazety  J u żn y j kra j, w znanej sprawie malwersa- 
cyj na komorze w Taganrogu jest oskarżonych 
43 osób. Z nich 13 osób urzędników, co do od­
dania których pod sąd nastąpiła jaz decycja 
kwalifikacyjna. Między innymi do odpowiedzial­
ności sądowej pociągnięty został także były za­
rządzający komorą. Świadków powołano 87. 0 -  
brońców ma być 14, a w tej liczbie z petersbur­
skich adwokatów pp. Passower, Łochwicki, Spaso- 
wicz, Plewako E inni. Sprawa będzie sądzoną do­
piero w październiku.

W E clm  petersburskiem czytamy co nastę­
puje: „Wielu przedstawicieli zamożnego rosyjskie­
go kupiectwa i inne zamieszkujące w W aiszawie 
osoby odniosły się do rządu z prośbą o zwinięcie 
funkcjonującego w W arszawie Banku polskiego i 
o powierzenie jego działalności oddziałowi banku 
państwa. Jak słyszeliśm y, wskutek tej prośby 
tworzy się komisja, któiej obowiązkiem będzie po 
wszechstronnem roztrząśnięciu podać swoje wnio- 
s k i . “ Nie podlega wątpliwości, że poza tą pry­
watną agitacją przeciwko Zakładowi warszawskie­
mu, mogącemu służyć za wzór wszystkim innym, 
stoją sfery rządowe, jeżeli w ogóle całe doniesie­
nie je st prawdą.

Niedaleko Newskiego prospektu odkryła po­
licja drukarnię nihilistów ; aresztowano kilkoro 
osób.

Kair 25 kwietnia. Kedyw otrzymał kiRa li­
stów anonimowych, grożących mu śmiercią w 
razie jeżeli n 1 i będzie abdykować. Z tego D o ­
wodu wszyscy odwiedzający pałac surowo są 
strzeżeni.

Rada ministerjalna pod przewodnictwem ke- 
dywa uchwaliła dzisiaj rano wysłać natychm iast 
potrzebne wojska do górnego Egipiu i poleciła 
Nubarowi baszy, zakomunikować tę uchwałę rzą­
dowi angielskiemu.

Port Said 25. kwietnia. Połowa dzielnicy a- 
rabskiej zniszczona pożarem, który wybuetił 
wczoraj popołudnm w magazynach w ęgla; 4000  
ludzi jest bez przytułku. Majtkowie angielscy po­
magali przy gaszeniu pożaru.

Telegramy „Kurjera Lwowsk;ego“ .
Tarnopol 25 kwietnia godz. poł do 2 w po­

łudnie. Przestrzeganie pokoju odbywa się bardzo 
energicznie i panuje porządek chwilowy. Zemsta 
wzburzonych ogranicza się teraz na sprzysiężeniu  
„pod chajrem" aby nie pobierać spirytualiów z 
propinacji miejskiej, i uszczuplić tym sposobem, 
pośrednio dochody gminy, ztąd dalsze awantury 
oczekiwane.

(J) Wiedeń 25 kwietnia. Rząd nie przedłożyć 
dziś układu z Nordbahnem. Izba panów będzie 
miała posiedzenie w poniedziałek.

( J )  Wiedeń, 25. kwietnia. P olit Corr. donosi 
z Petersburga, że koło Grodna, Kowna i B iałego­
stoku, rozpoczęto budowę znacznych fortyfikacyj, 
ale nie ma znamionować zamiarów wojennych.

Praga. 25 kwietnia. Kompozytor czeski Sm e­
tana, od dłuższego już czasu chory na um yśle, 
zapadł obecnie bez nadzie: wyzdrowienia.

Madryt 25 kwietnia. Depesze z Rio Jageiro 
donoszą, że rząd brazylijski postanowił sekulary- 
zować wszystkie klasztory, a mnichom i zakon­
nicom powyznaczać pensje.

&ospod&rstvo p m m j s l  i h a n d e l
Komitet likwidaoyjny banku włościańskiego wydał 

okólnik do powiatowych władz autonomicznych, 
towarzystw zaliczkowych i pow. kas oszczędności. 
Przyrzekając jak najspieszniejsze przeprowadzenie 
likwidacji wzywa dłużników do chętnego spłaca­
nia długów ratami według planu umorzenia lub 
w całości. W ostatnim wypadku dopuszcza mo­
żność spłacania długu listami dłużnemi al pan, 
i podejmuje się zakupna ich. Korzystać mogą i
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te g o  ta k ż e  d łużn icy , k tó rz y  p o d p ad li ju ż  eg z ek u ­
c ji. P ro c e n t zw łoki ob licza po 6 ' / 0.

Wystawa rolnicza w Rzeszowie. Od naszogo Ko­
responden ta  o trzym ujem y nas tęp u jące  dalsze  s p ra ­
w ozdan ie: Pom im o, iż  ja rm a rk  n a  konie w  M ości­
skach  (p rzez  om yłkę było to  w  poprzedniej k o re ­
spondencji opuszczone) skończył się 22go, u  nas 
■ie ożywiło się w cale, i  w ogóle św ie tny  zw ykle i 
z n a n y  w  całe j G alicji i z a  g ran icą  ja rm a rk  na św. 
W ojciecha , nie m iał tego rozw oju, jak ieg o  spodzie­
w ać się należało . K upców  zag ran icznych  w idzibli- 
śm y w bardzo  skrom nej liczb ie, ceny n izkie. N a 
dobitek  w d rug i dzień w ystaw y, to je s t  23. deszcz, 
k tó ry  ju ż  od ra n a  s tra sz y ł, po po łudniu  p ad a ł bez- 
p rze s tan n ie . Mimo sło ty  około godziny 4 te j po po­
łudniu  w cale licznie zeb ran a  publiczność z c iek a ­
w ością o toczyła trybunę, na k tó re j k r. R o g ie r Ł u ­
b ieńsk i w gronie sędziów  i p rezesa  w ystaw y, po­
dziękow aw szy serdeczn ie p. profesorow i N ow ickie- 
mn, o g ła sza ł i ro zd aw ał prem je i p ien iężne nad- 
grody w edług  g ru p : W  grupie I .  m edale srebrne
o tr z y m a li : E dw ard  F roh lich  z R zeszow a, z ł  m a­
szyny i n a rzęd z ia  ro ln icze i M ichał D ornw ald  z 
P rzem y śla . —  M edale bronzow e: S zypu ła  z H u ty
K om orow skiej, za  ta ra n ta s . —  O bszar dw orski G ło­
gów, za brony czeskie. —  O lechow ski z Z arze cz a , 
z a  szatkow nicę. - -  W acław ik  z R zeszow a, za  wóz­
k i swego pomysłu. —  L is t  pochwalny : H anasie -
w icz z T ryńczy, za p ługi. —  W  grupie I I .  m edal 
s r e b r n y : Tow arzystw o tk a cz y  w K ossow ie. —  M e­
d ale  b ro n zo w e: Tow arzystw o tk a c z y  w K orczynie i 
w  B łażow ej, —  B a ssa k  z R ak szaw y  i W iech za 
sukna . —  G rupa I I I .  (M leczarstw o). M edal s re b rn y : 
F ra n c isz ek  hr. M ycielski z W iśniow y. —  M edale 
b ro n zo w e : H am pel z Soliny i K ra iń sk i z Leszczo- 
w atego . — G rupa IV . (G arbarstw o). M edal srebrny: 
Ig n a c y  W urm  z R zeszow a i W ładysław  W urm  z 
M ajdanu. T a należy  wspomnieć o hr. Łnbieńskim , 
k tó ry  w ydał sąd godny Salam ona, gdyż w tym  w y­
padku , m ając do dyspozycji ty lko  jeden  sreb rny
m edal, a uznając  zasłn g i obn pp. W nrm ów  rów nej 
w artośc i, p rzy zn a ł ten że  m edal jednocześn ie je d n e ­
mu i drugiem u b ra tn . — M edal b ro n zo w y : J ir c z ik  
z R zeszow a za  nprzęże. — - G rupa Y . (K o sz /k a r-  
s tw o  i rzeźb ia rs tw o ). M edal s reb rn y : G ustaw  L e p ­
szy, k ierow nik  szkoły  Ja ro s ła w sk ie j, a prócz tego 
L is t  pochw alny: S zkoła ko szy k arsk a  Ja ro s ła w sk a . 
M edale b ronzow e: B ra c ia  H e rz  z R zeszow a, za
koszyki. — P a s te rn a k  z B abicy , za rzeźby . —  
D ziub ińsk i z K rasn eg o  (pod B rodam i) za  rz e źb y .— 
G ru p a  V I. (W yroby stalow e, b laszane i druciane). 
M edale bronzow e : P roczkow sk i z R zeszow a, za w y­
roby  b lacharsk ie . — D elav a l z G rybow a, za  w y­
roby d ruciane. — R ntow sk i z R zeszow a, za  wy­
roby rasz n ik arsk ie . —  G rupa YH. (In s tru m e n ta  
m uzyczne). M edal bronzow y : W oroniecki z P r z e ­
m yśla, za  fortep iany . — G rupa V II I .  (D ruki); Me­
dal b ronzow y: E d w ard  F r. A rv ay  z R zeszow a za 
d ru k i gospodarcze i wzorowe prow adzenie d rnkarn i. 
G rn p a  IX . (P rzedm ioty  spożyw cze). M edale bron­
zow e: C zyński z Ja ro s ła w ia , wyroby p ie rn ik arsk ie . 
.Zimnu r  ze Lw owa, za cukry  i w yroby p ie rn ik a r ­
sk ie . — S zabatow ski z B ratkow ic, za  miód i n a ­
siona m iododajne. — Godzień z R zeszow a za  w ina 
owocowe i miód. —- L is t  pochw alny o trzy m ał J a ­
w orsk i z Ż elazów ki za piec. —  W  dalszym  eiągn 
prerajow ano w ystawców  b y d ł a .  (Dok. nast.)

P rzem ysł w Królestwie. O sta tn iem i czasy  ośńi 
nowych fab iy k  stanęło  w na jb liższe j okolicy W a r ­
szaw y ; k rochm alnia na Grochówie, g a rb a rn ia  w P ia ­
secznie, b row ar w  Nowym D w orze, odlewarnia, że­
la z a  w K am ionka, fab ry k a  pieców w K ole, 2 ce­
g ie ln ie  w  Szczęśli wicach i K askadzie , fab ryka  taśm  
w K am ionku i guzików  w W oii. —  Mówią o pro­
je k c ie  za tużen ia  no lenderni na k ilk ad z ies ią t opa­
sów  przy  brow arach  w arszaw skich .

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z du. 23 kwietnia.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo ln-25—■— zlr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.25—30.50 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kilo 9‘36—0-38 zł.., rzepak 13*s/» zł- Berlin pszenica 
167'% m. tyto — m., okowita 46 40 m., olej rzepakowy 
56" 40 zł. Paryż : Mąka za :ó-' kilo 45'40 franków, olej 
rzepakowy 70-— okowita — fr.

Nafta. Wiedeń 22go kw ietn ia : 73-75 do 1325. Brema 
7 ‘55 do —.—• Hamburg: 7.50 na kwiecień 7-5o na sier- 
pień-grudzień 8'10. Antwerpja : na kwiecień 19-—- Nowy- 
York : 8-%. Filadelfia 8 %.

L w ó s . , z Iz b y  u an d lo w e j, 25 . k w ie tn ia  1884. 

1. Akeje ss  sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-czern.-jas8. 206 zł. w. ». 
Banku hypot. gal. po 2u0 zł. w. a. . .

„ kredyt, galiu  po 200 zł. w. a.
2. Listy Znstawne za 100 z ł. 

’row. kred. galie. 5 pret. w. a. . . .
4» » n * n n

» u .  ó „ ,  okresowe
n n a 4 „ los 41 i.

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
» a n 5 „ w. a. . . .
a a  „ 5 „ 10 p m  . .

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. . .
a a a a d n ‘

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roin. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proet., Ls. co 15 lat .
4. Obllgi za 100 z ł. 

Iudemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . 
Komunalne Banku kraj. 5% w- a. I. cm. 
Pożyczka kraj. z r 1873 6 pr. w. a. 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a ................................

„ Stanisław ow a..........................
6. Monety.

Bukat holenderski.....................
Dukat c e s a rs k i .....................................
N apoleondor................................
P ó łim p e r ja ł .....................  . . .
Rubel -esyjski srebrny

a » papierowy 
100 marek niemieckich . .

płacą żądają

288 25 291 25
183 25 186 25
298 00 303 -
248 — 253 00

.99 90 100 90
92 50 94 00
99 90 100 90
86 40 87 40

101 55 102 55
98 10 99 10

100 25 101 25

99 85 100 85
96 75 97 75

101 50 102 50
90 50 91 50

17 00 19 uO
22 50 24 50

5 64 5 74
5 66 5 76
9 59 9 69

. 9 88 .9 90
1 54 1 04

1 24 l 6
59 20 59 95

Wiedeń, d. 25. kwietnia 1884. 
(godz. 1 m. 42 po poł.)

Losy a lp e js k ie ..........................................
Akcje weg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobankn na 120 złr.
Unionbank za 100 zł.................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) n a200 zł. 
Akcje kolei Aliold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw owej..........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na tOO zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy ......................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł.
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: mocnee.
Wiedeń d. 24. kwietnia 1884. 
(godz. 5 m. 40 wieczorem).

Akcje k re d y to w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie ro w a .....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włosclansk. 6 proc. .
N a p o le o n d o ry ..........................................

Usposobienie: —
B erllu , d. 24 kwietnia 1884. 

(godz. 5 m. 35 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje austr. kredytowe .....................
Akcje ltoiei Karola Ludwika . 
Anstrjaekie banknoty ...........................

Dzisiej­
sze

08  —  

318 75 
118 80 
108 80 
388 50 
249 50 
179 50 
315 90 
184 7 . 
lb l 75 
127 50 
100 50 
100 25 
116 -  

22 25 
91 60 

110 70 
1 25% 

115 80

318 90 
288 75 
79 92 

101 75 
00 o
9 64

210  30 
538 00 
122 50 
168 15

Z  d i, ia  

POP"-
' < 70 

318 — 
118 30 
108 50 
288 50 
143 20 
177 50 
316 70 
184 50 
161 50 
127 20 
100 50 
191 25 
116 
22 50 
91 55 

110 25 
1 25% 

116 —

320 80 
288 6C 

79 90 
101 75 

00 00 
9 64

210 25 
541 00 
121 80 
168 30

P r z y je c h a l i  d. 23. kwietnia 1884.

Hotel ŹORZA: J. ks. Swidrigiełło - Swiderski z 
Bobrki, T. hr. Horoch z Warszawy, H. Dolański z Grębo­
wa, S. Dolański z Baranowa, C. Kozłowiecki z Majdanu, 
W. Riezabitowski z Lanek, dr. Żywicki z Tarnopola.

Hotel LANGA: O. Rathe z Berlina, L. Lówi, R. 
Patek i R. Kleinsteiner z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: Dr. B. Bobowski z Warsza­
wy, K. Skinder z Petersburga; S. Szaiay z Moskwy.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na niedzielę 26 Kwietnia 1884.

Obiad droższy. Flaki. Buljon w filiżankach. Szpi­
nak z jajami sadzouemi. Pieczeń cielęca z kompotem z 
borówek. Legomina ze śmietany.

Obiad tańszy. Rosół z makaranem. Sztuka mięsa 
z chrzanem gotowanym. Szpinak okładany nóżkani eielęce- 
mi w cieście.

Przedstawienie amatorskie.
Pani namiestnikowa Zaleska urządza nsy 

dniu 27 bm. w niedzielę przedstawienie amator­
skie na cele dobroczynne, w salach kasyna m e j-  
skiego.

W skład programu wchodzą bardzo piękne- 
rzeczy, mianowicie 1 aktowa operetka pt. ,Lalka 
norymbergska" odznaczająca się prześliczną me­
lodyjną muzyką Adama i jednoaktowa komedja. 
francuska „La lettre chargee". W przedstawie­
niu tern weźmit także udział znany zaszczytnie 
artysta dramatyczny a ulubieniec lwowskiej pu­
bliczności p. Barącz, który odtworzy kilka typów  
dramatycznych.

W spomnieć nam także wypada, że w kome­
dyjce francuskiej o której wyżej wspomnieliśmy,, 
wszystkie role rozebrali między siebie osoby na­
leżące do rodzin znakomitszych.

Bilety na to przedstawienie, odznaczające 
się doborowym programem i zacnym celem, na­
bywać można w administracji Dziennika Polskie­
go i G azety Lw ow skiej, oraz w hotelu George’a 
Nr 42 od godziny 12— 1 i 3— 4.

Teatr hr. Skarbka.

w  Sobotę d n ia  2 6 .  Kwietnia 1 8 8 4 .

Opowieści Hoffmana
(LES CONTES d’HOFFMANN)

opera fan tastyczn a  w 4  aktach ai 5 obrazach J u liu sz e  B a r -
bier. —  M uzyka Jakóba O ffenbacha. —  L ibretto

p r z e ło ż y ł A u reli U rbański.

Obraz I -sz y . —  „W  szynkow n i L utra w N orym bergji"

Osoby
H offm an . p. A lm a
N ie la s p n i K asprow iezow a-
N a ta n a e l . p W ojnow sk i
H erm an p. L om iń sk i
Kum L uter, oberżysta p. F ed yczk ow sk i
won L in d orf, radca m iejsk i . p. G uberski
A ndrzej . p. F ontan a
K eln er  p ierw szy p. B ratro
K eluer drugi p. K am ińsk i

libra/, I l - g i .  — „ O lim p ia 11
O soby

S p a lan zan i P . F lorjań ski
O lim pia p n i Skalska
H offm an p. A lm a
C op p eliu s, k upczący okularam i . p . G uberski
K o szen illa p. F outana
N ich a s . pni K asprow iezow a
Gość p ierw szy p. Chudkow ski
G ość drugi p. P ie tru szew sk i
D am a p ierw sza p ila  W ajgel
D am a druga pna R utkow ska
G łos za sceną *  *  *

Obraz I l l - c i .  — „G iu lietta"
O soby

S z la n ih t . . . . p . K rykiew icz
G iy lie tta p u i Skalska
H offm an p. A lm a
D ap ertu tio p. G uberski
P itih in a cc io p. F o n ta n a
R o sa lin d a pna M alczew ska
N ie la s pni K asp ro w iezo w a

Obraz lY - ty . — „A ntonia."
C respel p . F ed yczk ow sk i
A n ton ia  . p n i Skalska
D oktor M iraw lo p. G uberski
H offm an . 
N ic la s  ^

p. A lm a

W idm o / p n i K asp row iezow a.
F ra n ciszek p. F ontan a

Obraz V -ty . —  „S te lla"  „W  szynkow ni Lutra"
H offm an P . A lm a
N ie la s  . p n i K asprow iezow a
N atan ael p. W ojnow sk i
H erm an . p. L om iń sk i
Kum L u ter , oberżysta p. F ed yczk ow sk i
V on  L in d o rf p. G uberski
A ndrzej p. F ontan a
S te lla  , pna O. G ilew iez

P oczątek  o g od zin ie ?mej w ieczór.

Od wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów miesięcznych 

upraszamy o wczesne odnowienie przed­
płaty.
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W HtSAKOWlE
zav\iadaniia Członków Towarzystwa pra wo głosowania mających w myśl §. 84. Statutu, źe dwu­
dzieste trzecie zwyczajne zgromadzenie ogólne zbierze się w dniu 29. maja 1884 roku, to jest we 
czwartek o godzinie 11. przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie przy ulicy Basztowej pod 1. 8 na drugiem piętrze.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż zgromadzenia są następujące:

Sprawy ogólne Towarzystwa:
1). Odczytanie protokółu posiedzenia zgromadzenia ogólnego z dnia 18. czerwca 1883 

roku.
2). Ogólne sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku 

dwudziestym trzecim od istnienia Towarzystwa.
3). Wnioski dotyczące zmian statutu.
4). Wybór Członka Rady Nadzorczej,

Dział ubezpieczeń od ognia:
5). Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku dwudziestym trzecim.
6). Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyą za ten rok rachunków 

i wnioski Rady nadzorczej;
a) co do udzielenia Dyrekcji absolutoryum w dziale ogniowym, 
c) co do użycia przewyżki w dochodach, w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
7). Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w dwudziestym roku t. j. w r. 1883.
8). Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcją za ten rok rachunków 

i wniosek Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w dziale grado­
wym.

Dział ubezpieczeń na życie:
9). Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku czternastym to jest w r. 

1883 dokonanych.
10). Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyą za rok 1883 rachun­

ków i wnioski Rady Nadzorezej
a) co do udzielenia Dyrekcyi obsolutoijum w dziale życiowym,
b) co do użycia przew)Tżk* bilansem za rok 1883 wykazanej;

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się:
D ziew iąte zgromadzenie ogólne Członków Tow arzystw a w zajem nego kredytu

W  K rakowie stosownie do §. 8. Statutu Towarzystwa.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1). Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w r. 1883.
2). Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyą za ten rok rachun­

ków i wnioski rady Nadzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium z rachunków za czas od 1. stycznia

1883 po dzień 31. grudnia 1883 roku.
b) Rozdział zysku w myśl §. 8. lit. b), c) i f) Statutu.

Kraków dnia 20. Kwietnia 1884 roku.

Stanisław Starowiejski.

•to

i

W

/ć>

h



8 KURJER LWOWSKI.

na posadę następcy nadkuratora p rzy  
fundacji noszącej nazwę 

„ u s t a n o w i e n i e  s t y p e n d y j n e  J a n a  T o w a r -  
n i e k i e g o

Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem jako władza nadzor­
cza i opiekuńcza fundacji noszącej nazwę: „ustanowienie 
stypendyjne Jana Towarniekicgo podaje w moc artykułu 
10 i 12 statutu tejże fundacji do publicznej wiadomości iż 
opróżniony jest przy tej fundacji urząd następcy nadkura- 
tjra  tejże fundacji.

Obowiązkiem następcy nadkuratora, jest zastępować 
nadkuratora w razie przeszkody w jego osobie zachodzącej 
we wszystkich czynnościach staiuten. tejże fundacji nadku- 
ratorowi przydzielonych, za co, jeżeli to zastępstwo dłużej 
roku trwać będzie, następca pobierać będzie jedną czwartą 
część płacy dla nadkuratora przeznaczonej. Skoro zaś po­
sada nadkuratora stale opróżnioną zostanie, obejmie nastę­
pca urząd nadkutatora, a złożywszy deklarację artykułem 
15 statutu wymaganą, otrzyma dekret uwierzytelniający i 
wstępuje we wszystkie prawa i obowiązki rzeczywistego 
nadkuratora.

Na posadę nadkuratora a zatem i jego następcy powo­
łani są przedewszystkiem krewni fundatora śp. Jana To- 
warnickiego, jego nazwisko noszący, a w braku tychże je ­
go współimiennicy Towarniecy.

Aby być na następcę nadkuratora wybranym trzeba mieć:
a) ukończonych lat 24,
b) stałe zamieszkanie w Galicji lub w wielkiem Księ­

stwie Krakowskiem,
c) ukończone studja gimnazjalne albo techniczne, albo 

wyższe gospodarskie lub handlowo Stopień akademicki 
daje pierwszeństwo.

Nie może być następcą nadkuratora:
a) krydatarjusz, jeżeli sądownie za niewinnego uzna­

ny nie jest.
b) marnotrawca, sądownie za takiego uznany,
c) niespełna zmysłów będący,
d) uznany za winnego zbrodni wynikłej z chciwości 

zysku lub obrażającej moralność publiczną.
Wybór następcy nadkuratora uskutecznia kuratorja tej­

że fundacji a dekret uwierzytelniający wydaje Wydział 
krajowy jeżeli przeciw wyborowi nic nie ma do zarzuce­
nia.

Kto wice życzy sobie otrzymać urząd następcy nadku­
ratora względnie nadkuratora tej fundacji winienw prze­
ciągu trzechm iesięcy od dnia trzeciego umieszczenia ni­
niejszego ogłoszenia w Gazecie lwow-skiej wnieść podanie 
do Wydziału krajowego, zaopatrzone w dowody posiadania 
wymieiiirnych powyżej warunków, do osiągnięcia tej posa­
dy potrzebnych.

We Lwowie dnia II. kwietnia 1884.

1  PAPIER przeciw m o lo m  *
niezawodny środek do wygu- 

H£ bienia tego szkodliwego owadu. 
H£ arkuszyk kosztn je 5 ct. 

(166! Apteka
K. WfflMCIiSM)

w « -  I . w o w i c .

Hi Hi 
Hi Hi 
Hi 
Hi
HiH£HJHfH£jt!HiH5ł!31HjH!35Kft!iłl8iH!H£R!HiH£

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: J leukow  &  Cornp.
6eio letni rieuz orandy zł. 2--50 fl 

lOcio Uf { I  „ „ 3-— „
12to „ fine b^anay „ 3'50 „
15to „ Carte d’or „ 4’— „

firmy : Sa. im  sic & Comp. 
15to letni *** eitrafine zł, 4'— 11. 
20to „ Medaille d’or „ 5 '— „
Koniak styryjski, dobry „ 1'20 „

(73) p o le c a  Iiaiioel

StMarkiewicza
w e Lw ow ie, w  Rynku L 42.

T ra w a  m iodowa
l io leus ianatus

nasiona świeże i pewne na grunta 
suche lub mokre zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasia­
na trwa kilka lat. Jeden  k orzec  
wraz z workiem Kosztuje 4 złr. 50  
et, przy aakupnie naraz lu  korcy,  
dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó* 
wienia uskutecznia J. B u ls ie w ic z ,  

skład nasion w Bochni. (39)

H i . i i c l e l  k o r a l i

R. T U R A S IE W IC Z A
przy ulicy Koralnickiej liczba 4. 

w parterze.
Poleca korale franeuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz biżuterje 
koralowe, po stałych jak naj- 

umiarkowańszych cenach.
H  USó) M

K U M Y S
niezrównany środek dyetetyczny i odżywczy.

Zaleca się z wielkiem powodzeniem w katarach żołądko­
wych, piersiowych, w ogćlnem osłabieniu, w nicdokrewiio- 
śei; mianowicie w bladaezee, kumys żelazowy jest uważany 
jako radykalny i niezawodny środek.

F laszk a  kum ysu z w y k łe g o  6 0  ct.
„ „ ż e la z o w e g o  *0 „

Kurek do p ic ia  kum ysu HO „ 
O p ak ow an ie  za t> Daszek 5 0  ,,

Na prowincję wysyłam za gotowkę.

J. IHNATOWICZ
mag iarmaeji i chemik sądowy 

we Lwowie, u). Kopernika" Nr. 3.

Wyszedł z druku i j«st do nabycia 
wksięgarniach zeszyt III. dzieła p. t . :

N ajlepsza  M etoda
do nauczenia się języka niemieckiego 
w 3 - e h  m i e s i ą c a c h  b e z  
n a u c z y c i e l a  przez P .  R e u s s -  
n e r a .  Cena całego dzieła rs. 2 k. 
60 (pocztą rs. 2 k. 90). Oddzielnie 
kurs niższy k. 60, kurs wyższy rs. 2.

Metoda angielska tegoż autora 
kop- 75 (pocztą k. 85).
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g a r n i  

p p .  G e b e t h n e r a  i  W o l f f a ,  
w Warszawie tudzież H .  A H e n -  
b e r g a  (przedtem .Richtera) we 
Lwowie. (106)

M A G A S I N  
Gorset de p&ris
plac halicki liczba 15, w gmachu, 

banku hipotecznego 
poleca

wiedeńskie i paryskie sznurówki 
damskie 

prawdziwe iiszbinowe,
Jtirasy, pancerze i gurtowe sznurówki 

ed 1 do 1-5 zł. 
białe, szare, czarne, kremowe, nie­

bieskie, bordeaux, rożowe i drap. 
Stare sznurówki naprawia się i przyj­

muje do czyszczenia.

FiŁład herbaty rosyjskiej
Braci Popow w Moskwie.

Wfc wszystkich księgarniach
do nabycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna

przez 
Zofię R ud nick ą  

Cena 2 '20

We wszystkich księgarniach
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli".

Cena za 2 tom y 3 ‘50

Ogłoszenia drobni: mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień pp dniu podawane. W szelkich 
infonnacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

ulica  Akademicka 1. 3, od 8 do 13 gedz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

f  L is ty  znaczone  li te ram  lu b  cy fram i p rzy jm u ją
|  s ię  i w y d a ją  z a  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o .

N a żą d an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .I

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre­

cją leczy choroby siiilistyczne i skór 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób sifilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K nrpiel przy ulicy Wałowej 1; 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

W , P an  K a r cz ew sk i  ap te­
karz w e  L w o w ie .

Między licznie zalccanemi, tak 
przezemnie jak i moich ludzi uży­
wanymi środkami jedynie Balnaiti 
rossy.jski na R eum atyzm  nad­
zw y c z a j  d obrze skutkuje : za­
łączając 1 zł., proszę jeszcze o jedne 
flazkę. (449.)

J ó z e f  Kraus, właściciel dobr.

Poszu k u ję  na lat kilka pomie­
szkania na pierwszem lub dru­

giem piątrze. Składać się ma z 6 
pokoi nie małych, kuchni obszernej 
i widnej, pomieszkania dla służąee- 

. go, strychu, piwnicy, drewutni; z tych 
6 pokoi muszą być 5 razem, jeden 
może być oddzielony. — Najpożą- 
duńszem byłoby przy ulicy Czarne­
ckiego, Pańskiej, Halickiej, albo Mi­
ckiewicza i w pobliżu jezuickiego 
ogrodu, a to od 1. Lipca b. r. — 
Ktoby miał do wynajęcia podobne 
mieszkanie, raczy plan sytuacyjny 
tegoż, jak i warunki podać pod adre­
sem:

Michał Bogdanowicz 
poczta: Stanisławów. (458)

TP egaw iec ciemno brunatny, kark 
A l i  i pierś biała, nazywa się „Flock“ 
uciekł 14 tego miesiąca. Proszę zna­
lazcy oddać go w domu 23 ulica 
Janowska. Wynagrodzenie 5 zł.

Cya 45 złr. p o w o z ik  niekryty w 
yCfdobrem stanie jest do sprzedania 
pod N.t. 140 przy ulicy Łyczako­
wskiej. (479)

ieic w  D nies trze  w eza-
 równej okolicy wśród stokow
górzystych, w miasteczku Uśeieazko 
w miejscu poczta i szosa do kolej i, 
półtora morga sławnej winnicy dla 
kuracji winogronowej ; są zawsze o- 
bszerne pomieszkania z kuchniami 
lub pojedyńcze pokoje do wynajęcia 
miesięcznie lub na całe lato. Bliż­
sza wiadomość: Zarząd dóbr J . O. 
księcia Ponińskiego w Czerwonogro- 
dzie, poczta Uścieczko. (381)

Poszukuje za czystein i spokojnem 
z góry płatnem pomieszkaniem 
z meblanr i z Wiktem przy rodzi­

nie. Tylko na przedmieściu Żół- 
kiew skiem, Łyezakowskiem lub Stryj - 
skiem. Zgłoszenia przyjmuje pod 
nr. 13 Administracja „Kurjera Lwow­
skiego." (480)

Bona obznajomfona z lepszcmi 
robotami domowemi otrzyma 

pod dobrymi warunkami umiesz­
czenie vf domu niemieckim w  Ki­
jowie. Bliższej wiadomości udzieli 
skład lamp p. R. Ditmara co - dzień 
miedzy 3 — 5 godz. po południu.

(471)

Kam ienica p ią trow a  z o fi­
cyn am i i p iacem  do bud o­

w l i  na u l icy  K aleczej  1. 1 j e s t  
poi.  korzystn ein i wuriiiikaiiii  
z Wulnej ręki do n abyc ia .  — 
B liż sz a  w ia d o m o ść  pod 1. 3 
ulica K a le cz a  I. p iątro .  (473)

p o k o je  kuchnia, strych i d re- 
S J  wutnia, świeżo restaurowane. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. zaraz do 
najęcia. (443)

Dom  z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej i. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierną 
•enę na sprzedaż. Bi:ższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

TT) podo je  na 2giem piętrze z 
P J  przedpokojem, kuchnią, piwnicą,, 
strychem — do najęcia od 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipoteiznego. (469)

Panny które ładnie losują i haf­
tują 'znajdą stałe zatrudnienie w 
sklepie" N. M ittis hotel Georga

(478)

P o : a d y  i z a u d n i e n u ,

Poszu k u je  sic osoby wykształco­
nej mogącej udzielać lekeyj ję ­

zyka francuskiego i niemieckiego o 
skromnych wymaganiach. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Kurjera 
Lwowskiego" pod lit. L. O. 29.

(466)

Dw ócli  d yu ru is tów  k a w a le ­
rów  z p ięk nem  i s z y b l  iem  
pism em  zn ajdą  zaraz u m ie sz ­

c z en ie  na w s i .  U b ieg a ją cy  się  
o te p o s a d y  zech cą  zg ło sze n ia  
sw e  w ł a s n o r ę c z n i e  p isane  
z podaniem  w iek u  i d o ty c h c za ­
s o w e g o  ży c ia ,  n iem niej  d o łą ­
czen iem  o d p isó w  św ia d e c tw  
nad es łać  pod ad resem : C .  A .  
p oste  restante  T arnopol.  P o ­
dania n ieu w zg lęd n ion e  p o z o ­
staną bez o d p o w ie d z i .  (481)

i? i sklepy.

TT) p o k o je  na 2giem piotrze, z 
S2J przedpokojem kuchnią, strychem 
piwnicą, — zaraz do najęcia! Bliż­
sza wiadomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. (468)

A  pokój z kuchnią i 2 pokoje ka- 
|  walerskie przy ul. Kraszewskiego 
l. 25. zaraz do wynajęcia. (451)

S i i p n o  i s p r z e d i i .

R ealność pod Nr. 401% przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „podzamcze", skła­
dająca się z domu o 5 pokojach i 
ogrodem jest od l  maja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny 30 złr 
Wiadomość u adwokata Rabczań­
skiego Antoniego. f454)

XT) i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą 
Z j balkonem,' osobnym strychem, 
ul. Kraszewskiego 1. 2-5 zaraz do 
wynajęcia. (452)
X~) p o d o je  i kuchnia na 3 piętrze do 
/_j wynajęcia zaraz przy uiićy Or­
miańskiej 1. 31. (4-55)
U l pokoje  umeblowane zaraz do 
/ .  wynajęcia przy ulicy Słodowej 
4. za kościołem św. Antoniego (437

Realność składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę z dużym ogrodem 
ze wszelkieini wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 

61. (348)

Do nabycia  ks iążk i  z fizyki ima- 
matyki — ulica Sapiehy 1. ; 

na dole między godz. 12 — 4 (476)

2 p o k o je  z kuchnią na 1 piętrze 
do wynajęcia od 1 Maja ul. 

Żółkiewska 1: 69. (464)
TT) p ok oje  z kuchnią w parterze do 
p )  wynajęcia od 1. Maja b. r. ul. 
Zielona i." 36, Bliższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ni. Klej- 
n. wska i. 4. (461)

TQ poko je  z przedpokojem, balko- 
p j  nem i kuchnią na 1 piątrze od 
1 Maja do wynajęcia przy ul. Syktu- 
skiej i 62. (47-5)

TT) p ok oje ,  przedpokój i nyża na 
f»Jl., 2 piętrze i w parterze do wy­
najęcia od 1. maja i czerwca przy 
ulicy Kurniekiej pod 1. 3. Bliższa 
wiadomość u dozorcy. (421)

a k4  p ok oje  z nyżą spiżarni 
nią i przynaieżytośeiami 

piętrze" przy ul. Koralnicki ej 
od" 1 Czerwca do najęcia- (•(4'

4  p okoje  frontowe na 2gieu pią­
trze z kuchnią, piwnicą, spiżarnią 
i.t.p. są zaraz do wynajęcia p i ,  ul. 

Krasickich 1. 10. (474)

Bardzo t a n i o  są 3 pokoje ume­
blowane z kuchnią, z powodu wy­

jazdu, do wynajęcia od 1. Czerwca, 
lub wcześniej, przy ul. Zygmunto- 
wskiej Nr. 14 na dole. Wiadomość- 
w miejscu. (4-57)

Wydawca i właściciel: Wojciech Maniacki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny Rewakufficz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego".


